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KedaKcja i Administracja: 
C z ę s to c h o w a ,  c l .  P. M a r j i  32.

Telefon 22-00. 
ladomsMo, Częstochowslia 9.
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V - L 1 Y  I  ^ V J d L . V _ 7 0 Z - l - I Y .  40 gr, w  tekście, z* te k s tem  i nad*, 
s iane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszeni* 
drobne zl. 1.00. Ogłoszenia  zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i b ilansowe o 50 proc. d roższe .  — — —

Historyczny dzień w Polsce.
Nóiwji' Konstytucja uchwalona. Radosne manifestacje w całym kraju 

na cześć now ego ustroju Rzeczypospolitej.
WARSZAWA. W so b o tę  Sejm , a z 

nim Polska  ca ła ,  p rzeżyw ał dz ień  h is to  
ryczny dz ień  o s ta tn ieg o  e tap u  prac  p a r ­
lamentu n ad  now ą Konstytucją .

O brady  w cza ra jsze  wywołały, rzecz  
zrozumiała, d u że  z a in te re so w an ie  w ku* 
luarach Izby. Ju ż  od w czesnego  rana  
poczęli s ię  g rom adz ić  posłowie, którzy 
stawili s ię  n iem al w kom plec ie  i w roz 
mowach om aw iano  se n sa c ję  dn ia ,  jaką 
była K onsty tucja ,  J e d n o c z e śn ie  g a le r ję  
zapełniała stopniow o pub liczność , k tóra  
na wieść o K onsty tuc ji  t łu m n ie  z g ła sza ­
ła się po karty  w stępu . W loży rz ą d o ­
wej zasiedli wszyscy prawie m in is tow ie  
z p p re m je re m  Kozłowkim na cze le ,  
podsekre tarze  s ta n u  i liczni wyżsi u rz ę d  
nicy. Loża p rasow a zape łn iona  była 
przez wszystkich  n iem al spraw ozd. pism 
polskich, obecni też  byli wszyscy kores 
pondeneś zagran iczn i,  p rzebyw ający  w 
Warszawie.

O godz. 10 20 m arsza łek  Switalski 
otworzył p os iedzen ie .

Na pierwszym punkcie  zna jdow ał się 
projekt ustaw y o ratylikacji u k ł a d u  nart 
dlowego, zaw artego  os ta tn io  m iędzy An- 
glją a Polską.

Po u ch w alen iu  teg o  t ra k ta tu  d łuższą  
chwilę Se jm  pośw ięc ił  ro zp a trzen iu  u s­
tawy o inw alidzkim  sądz ie  adm in is tra  
cyjnym. C elem  tej us taw y je s t  u sp raw ­
nienie i p rzysp ieszen ie  zaław ienfe  za le ­
głych spraw  inw alidzkich i odc iążen ie  
przepracowanego Najwyższego Trybunału  
Administracyjnego, k tóry  do tychczas  spra 
wy inwalidzkie za ła tw ia ł .

Po uchw alen iu  te j  ustawy, k tórą  przy 
jęto jednom yśln ie , n a s tąp i ł  punkt kulroi 
nacyjny o negda jszych  obrad , a za in te re  
sowanie w zrosło  do  najw yższego n a p ię ­
cia. Było to  w chwili, gdy re fe ren t  ge­
neralny p ro jek tu  ustawy o now ej Kon­
stytucji, w icem arsza łek  Car, w szed ł na 
trybunę, który wygłosił d łuższe  p rzem ó 
wienie, om aw ia jąc  szczegó łow o  u s taw ę  
konstytucyjną. Mowę w icem arsza łk a  Ca- 
ra przyjęto z wielkim en tuz jazm em .

Po re fe rac ie  głos zab ra ł  p rezes  k lu ­
bu BBWR., płk. S ław ek . W chodzącego  
na trybunę płk. S ław k a  pow itano na ł a ­
wach BB hucznem i oklaskam i.

P rezes  S ław ek  w im ien iu  Bloku pod 
kreślił, iż klub jego szu k a ł  rozw iązań  z 
duchem n arodu  zgodnych.

Pragnęliśm y z dz ie jów  naszych  uchwy 
cić dob re  3 z łe , tw ó rcze  i rozk ładow e 
właściwości duszy polskiej, aby znaleźć  
ro z u m ie n ie  i podporządkow anie  tym 
Prawom zasadn iczym , k tóre  m a je  w Pol 
sće regulować życie w iecznie  p łynne i 
2mieniające swoją co d z ien n ą  treść .

N astępnie  m ów ca w e j r z a ł  w h is to r ję  
0statnich pokoleń, p o d nosząc  m om enty  
Walki szcze re j  dem o k rac j i  z warehol- 
stwem.

7~ ^  zrobiono w odrodzonem  Pań  
p Wie Po lsk iem ? —  pyta  płk. S ław ek. 

°rrny ustro jow e, w ysuw ane przez dem o 
ra c ję  dla walki z abso lu tyzm em  m onar  

Ow, przyjęto jego w ytyczne przy usta  
tf niu. zrębów  us tro ju  Polski. Zapom nia-  

°| 2f  Polska nie je s t  m o n a rch ją  i że to,
0 miało ro zk ładać  s i łę  państw  z a b o r ­

czych, n ie  b ę d z ie  form ą na jlepszą  dla 
budow ania  m ocy państw a  własnego.

Dwa n acze lne  zagadn ien ia  wym agały  
rozs trzygnięć: p ie rw sze  to  z a b e z p ie c z e ­
n ie  państw a  p rz e d  n a w ro te m  n ie o d p o ­
w iedzialnych rządów  se jm ow ych. 
Zw iększen ie  w ładzy p rezyden ta  było na 
szym  zam ia rem  i zn a jd u je  w k o n s ty tu ­
cji swój w yraz.

S tw orzono  te ż  ram y, w k tórych ży- 
c ie  i jego rozwój op rzeć  się  b ędą  m o ­
gły na sw obodnej tw órczośc i sp o łe c z e ń ­
stwa. K onsty tuc ja  mówi jasno, jaki ma 
być s to su n e k  obyw ate la  do państw a. 
G łę b sz e  z rozum ien ie  zasady , iż g ran icą  
wolności jednostk i  jest  dobro  zbiorowe, 
winno dać  P o lsc e  o b ronę  p rzed  n ie b e z ­
p ieczną c ech ą  duszy  polskiej — przed  
w archo ls tw em .

Dalej płk. S ław ek  przypom niał,  że 
krytyka konsty tucji  z roku 1921 ro zp o ­
czę ła  się  n a ty c h m ia s t  po jej uch w ale ­
niu. Krytyka była s łuszna , S e jm  był 
w szechw ładny , a R zeczpospo li ta  s ta c z a ­
ła s<ę po linji pochyłe j .

U tw orzen ie  Bloku W spółpracy  z Rzą 
dem , w ysunięc ie  dobra  państw a  ponad  
inne  sprawy, us iłow anie ,  by s ię  o d g ro ­
dzić  od m łó c e n ia  puste j  s ło m y  agitacyj 
nej, próba skup ien ia  ludzi, d la  k tórych 
dobro  zb iorow e s taw ało  s ię  ce le m  głów 
nym —  to  przejaw y w is tocie  swej n o ­
we dla naszego  żyćia p a r lem en ta rno -po -  
litycznego. P rzez  po łożen ie  nac isku  na 
rzeczow ość  i odpow iedz ia lność  p ra g n ie ­
my podn ieść  zn aczen ie  pracy  w S e jm ie .

W lutym 1931 r. wnieśliśm y pro jek t  
konstytucji,  a ów czesny prezes  Bloku, 
p. J ę d rze jew icz ,  ośw iadczy ł ,  że  pro jek t  
ten wnosimy, aby m ieć  p o d s taw ę  do 
dyskusji.  Uczyniliśmy wszystko, aby każ­
da myśl z S e jm u, czy spoza  S e jm u  zo­
s ta ła  rozpa trzona .  P rzes tu d jo w a liśm y  
wzory o bce  i poddaliśm y rozw ażen iu  
k o ncepc je  w łasne .

W szystko  to  jednak  było p racą  tylko 
n aszego  klubu. Usiłowaliśm y do  w sp ó ł­
pracy  pow ołać wszystkich.

— D okonaliśm y pracy n ad  sobą, d a ­
jem y wynik w ed ług  najlepszej nasze j  
woli i rozum ienia  P o lsce  p o trzeb n e j ,  a 
w artość  jego n iech osądzi h is to r ja — z a ­
kończył płk. S ław ek.

P rzem ó w ien ie  płk. S ław ka  nagrodzo  
ne zos ła ło  d ługo  n iem ilknącem i o k l a - . 
skami.

N as tęp n ie  wywiązała s ię  ożywiona 
dyskusja , w której zab ie ra ło  głos k ilku­
n a s tu  mówców, rep rezen tu jący ch  w szyst­
kie ugrupow ania  se jm ow e, poczem  po­
słowie opozycyjni poddali  daleko idącej 
krytyce w szystkie  n iem al  w ażn ie jsze  po­
s tanow ien ia  ncw ej Konstytucji,  z ap o w ia ­
da jąc ,  że g łosow ać będą  przeciw ko po­
prawkom.

D yskusję  nad  popraw kam i S e n a tu  do 
konsty tucji  zakończy ł w icem arsza łek  
Car i po se ł  Miedz iński, k tórzy w swoich 
p rzem ów ien iach  dali o s ta te c z n ą  odpraw ę 
w yw odom  partyjników.

O godz. 23 10 na w niosek  klubów 
opozycyjnych m arsza łek  Switaiski zarzą 
dził  g łosow anie  im ienne, k tó re  trw a ło  
zgórą trzy  kw adranse .

O godz. 24.05 m a rsz a łe k  Sw ita lsk i 
ogłosił  wyniki g łosow ania: oddano  g ło ­
sów 339, za popraw kam i S en a tu  w ypow ie 
d z ia ło  się  260 posłów, przec iw ko  139.

Po  ogłoszen iu  wyników g łosow ania  
posłow ie  w iększości,  o p uszcza jąc  sa lę  
se jm ow ą, za in tonow ali  P ie rw szą  Bry­
gadę.

W ieść  o uch w alen iu  Konstytucji lo­
tem  błyskawicy ob ieg ła  c a łe  m iasto ,  bu 
dząc  w śród  ludności n ies łychany  e n tu ­
zjazm. W wielu p u n k tach  m ias ta  ro z le ­
gały s ię  dźwięki o rk ies tr .  Ś w ią teczny  
nastró j m ia s ta  d o b i tn ie  podkreś la ją  flagi 
narodow e, t r z e p o c ą c e  się  w pow iew ach 
w ia tru  w iosennego  Do godz 4-tej w 
nocy W arszaw a, se rc e  i s to l ica  kraju , 
p am ię ta jąca  tyle h is to rycznych  chwil, 
żyła r s d o s n e m  p o d n iecen iem  n iezap o m ­
n iane j  chwili.

WARSZAWA. Doniosły dla życia 
n a rodu  fakt u ch w alen ia  p izez  S e jm  Rze 
czypospolite j Polskiej nowej Konstu tucji  
u czc i ła  węzOraj s to l ica  wielką m a n ife ­
s tac ją .

O  godz. 10 tej rano  w h is to ryczne j  
k a te d rz e  św .Jana  odpraw ił  ks. kardyna ł  
Kakowski u ro czy s te  n a b o żeń s tw o  dzięk  
czynne, zakończone  o dśp iew an iem  „Te 
D e u m ”.

Na M szę św. przybył P a n  P re z y d e n t  
R zeczypospolite j  w o toczen iu  swej świty. 
W p ierw szych  rz ę d a c h  k rz e se ł  z a s iad ł  
p. p rem je r  Leon Kozłowski w o to czen iu  
w szystk ich  cz łonków  gab ine tu ,  m a rsz a ł ­
kowie S e jm u  i S en a tu ,  pułk. S ław ek, 
b. p re m je r  P ry s to r  i Jęd rze jew icz ,  p re ­
zes  Najśw. Izby Kontroli P a ń s tw a  gen. 
K rzemieńskś, p o d sek re ta rze  s tanu , g en e­
r a l i s e ,  p o s łow ie  i sena to row ie ,  da le j  
s ta n ę ły  poczty  sz tan d a ro w e  organizacyj 
b. wojskowych. W s ta l lach  za ję ło  m ie j ­
sc e  d u ch o w ień s tw o  z ks. a rcyb iskupem  
G allem  na czele .

P o  nab o żeń s tw ie  na rynku Sfarego  
M iasta  zaczęły  zb ie ra ć  s ię  związki, o r ­
g an izac je  i s tow arzyszen ia  wraz  z p o c z ­
tam i sz tan d a ro w em i oraz  n iez liczone  
t łum y  ludnośc i .  Ja k  ongiś w 1791 roku, 
lud w arszaw ski z e b ra ł  się w pobliżu 
h is to ryczne j  ka tedry , by św ię tow ać  dzień  
który w p rzysz ło śc i  Polski z ło tem i zap i­

sze  się  zg łoskam i —  dzień  u chw alen ia  
nowej Konstytucji, k ładące j  m ocne  i 
n iew zru szo n e  zręby  pod  g m ach  naszej 
pańs tw ow ośc i .

T rzepo ta ły  n a d  g łow am i t r a n sp a re n ­
ty, z k tó rych  w ielkiem i l i te ra m i  u d e rza ł  
w n iebo  napis: „N iech  żyje K onsty ­
tu c j a ”!

Zaim prow izow ano  i um ajono  z ie len ią  
m ów nicę  na auc ie  c iężarow sm ; w szed ł 
na nią jed en  z tw órców  nowej K onsty­
tucji, w icem arsza łek  Car, i zaczą ł  m ó ­
wić.

Uciszyło s ię  na placu, jakby m akiem  
zas ia ł .

„Ludu warszaw ski, p rzynoszę  ci r a ­
dosną  now inę .. .”

P ad ły  z mównicy s łow a pros te ,  dla 
w szystk iah  zrozum ia łe ,  a m ów iące  o po 
t r z e b ie  budow an ia  Ojczyzny na  tw a r ­
dych  sp iżow ych p o d s taw ach .

W icem arsza łk a  zm ien ił  na  m ów nicy  
p re z y d e n t  m ias ta  min. S tarzyński.

I. jego p rzem ów ien ie  trw ało  krótko, 
za ledw ie  kilka m inu t,  gdy skończył — 
uderzyły  pod n ieb io sa  dźwięki Hymnu 
N arodow ego , granego  p rzez  w szystkie  
zna jdu jące  s ię  na p lacu  o rk ies try ,  a w 
m e lo d ję  M azurka D ąbrow sk iego  wplotły  
s ię  okrzyki z tysięcy piers i  dobyte:

—  N iech  żyje K onstytucjai
— N iech  żyje P an  P re z y d e n t  R zeczy 

pospolitej!
— N iech  żyje W ódz ukochany, M ar­

sza łek  P iłsudsk i!
N as tęp n ie  u fo rm ow ał się potężny 

p o chód ,  który ru szy ł  przy d źw iękach  
ork iestry ,  u d a jąc  s ię  p rzed  B e lw eder ,  
gdzie  z a trzy m u je  się. D elegac ja  uda je  
s ię  do M arszałka  P iłsudsk iego . P o  kilku 
m in u ta c h  d e legac ja  w raca  i p o ch ó d  r u ­
sza  w s t ro n ę  P la c u  Unji Lubelskiej,  
gdzie  n as tąp i ło  jego rozw iązanie ,

W ca łym  kra ju  odbyły s ię  wczoraj 
l iczne  m an ifes tac je  z rac ji  uchw alen ia  
Konstytucji, J ak  w g łów niejszych o ś ro d ­
kach, tak  i w na jd a lszy ch  z a k ą tk ach  
R zeczypospolite j lu d n o ść  uczc iła  h is to ­
ryczny  m o m en t  u chw alen ia  now ego u- 
s t ro ju  Państw a .

Ostateczne uchwalenie budżetu
m 1§35—36 role.

W ARSZAW A. P ó źn ą  n o c ą  p o  z a ­
k o ń c z e n iu  dyskusji  i u c h w a le n iu  k o n ­
s ty tu c j i  Izba za tw ie rdz iła  z a m k n ię c ia  
r a c h u n k ó w  p a ń s tw ,  za c k re s  1932 33 o* 
raz udzie li ła  R ządow i a b so lu to r ju m  z 
g o sp o d a rk i  f in an so w e j  za t e n  s a m  o- 
k res  b u d ż e to w y .  N a s tę p n ie  pos. B. M ie- 
dzińsk i (B. B.) p rzed s taw ił  s p r a w o z d a ­
nie  kom is j i  b u d ż e to w e j  o p o p ra w k a c h  
S e n a tu  do  b u d ż e tu  na  1935-36 r.

K om is ja  b u d ż e to w a  w nos i ,  a ż e b y  
p rzy jąć  w szys tk ie  p o p raw k i  S e n a tu  za 
w y ją tk ie m  p o p raw k i  k tó ra  m ia ła  na 
ce lu  z m n ie jsz e n ie  k w oty  w pozycji „Urzę 
dy  d y p l o m a ty c z n o - k o n s u la r n e ” o 100 ty  
s ięcy  zł. o raz  w pozycji „ d o p ła ta  do

fu n d u sz u  e m ig r a c y jn e g o ” o 100 tys. zł. 
N a s tę p n ie  k o m is ja  p r o p o n u je  o d r z u c e ­
n ie  p o p raw k i  do  Min. K om unikac ji ,  d o ­
ty czące j  zw iększen ia  o 3 mil. zł. d o ­
p ła ty  Polsk ich  Kolei P a ń s tw o w y c h  do  
sk a rb u  P a ń s tw a .

W  kom is ji  w y rażo n o  ży czen ie ,  a b y  
w zw iązku z o g ó ln ą  po li tyką  g o s p o d a r ­
czą n a s tą p i ło o b n iż e n ie  ta ry f  ko le jow ych .  
Z m ia n a  ta ry fy  je s t  o p ra c o w y w a n a .

W z a k o ń c z en iu  r e f e r e n t  prosił, a ż e ­
by b u d ż e t  p rzy jąć  w m yśl  u ch w a ł  k o ­
misji b u d ż e to w e j .  B u d ż e t  zosta ł  p rz y ­
ję ty  zg o d n ie  z ży c z e n iem  re fe re n ta .

Bziś na str. 6-ej p ierw szy Odcinek niezw ykle cieka­
wej nowej pow ieści ,/SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO “ NAJMŁODSI
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M arszałkow ie Sejmu i Senatu 
u Pana Prezydenta R. P.

WARSZAWA. Pan P rezyden t Rzeczy 
pospolite j w towarzystwie p. p rezesa  
Rady Ministrów prof. dr. L eona Ko­
złowskiego przyjął rano  przed uro 
czystem  nabożeństw em  w K atedrze p. 
m arszałka  Sejm u  dr. Świtalskiego, p. 
m arszałka S en a tu  Raczkiewicza i preze 
sa BBWR. płk. Sławka, którzy przybyli 
do P rezy d en ta  R. P. w celu pow iado­
m ienia go o uchw alen iu  ustawy k o n ­
stytucyjnej przez izby ustawodawcze.

Poglądy rządu polskiego zako­
m unikowano min. Neurathowi.
A m b asad o r  R. P. w Berlinie p. Lipski 
zakom unikow ał w dniu  23 b. m. m i­
nistrowi spraw  zagranicznych Rzeszy 
p. von N eura thow i poglądy Rządu pol­
sk iego  na sy tuacją  m iędzynarodow ą, 
wytworzoną przez ogłoszenie przez rząd 
niemiecki ustaw y z dnia 16 b. m.

Nowy rząd belgijski.
BRUKSELA. W sobotę  późnym  wie 

czorem król Leopold powierzył funkcję 
u fo rm ow ania  now ego rządu w iceguber 
natorowi B anku N arodow ego van Zee- 
landowi, który ją przyjął. Nowy gabi­
net belgijski u form ow any zostanie praw 
dopodobn ie  w najbliższy poniedziałek. 
Frank belgijski uległ tym czasem  zag ra ­
nicą, a zwłaszcza na giełdzie paryskiej, 
dalszym  deprecjac jom .

Dostawcy niem ieccy do Z.S R.R.
BERLIN. Prasa n iem iecka  donosi

0 sfiualizowaniu rokow ań niem iecko  so- 
wieckich w sprawie now ego uregu lo­
w ania warunków dla dostaw n iem iec­
kich do Zw. Sowieckiego. Nowa u m o ­
wa wchodzi w życie z dn. 1 kw ietn ia  
r. b. i przew iduje pos tępow anie  a rb it­
rażowe w razie sporów.

1  K ino „ E D E N *  l i

M oratorium mieszkaniowe
dla b ezrobotnych  przedłużone na o k res  letni.

WARSZAWA. — Onegdaj Sejm poza 
szeregiem innych doniosłych uchwał, 
przyjął ustawę o przedłużeniu na okres 
letni m oratorjum  mieszkaniowego dla 
bezrobotnych, zajmujących jedno i dwu 
izbowe mieszkania.

Nad projektem  tej ustawy wywiąza­
ła s ię  obszerna dyskusja.

Klub narodowy ustawę uznał za 
sprzeczną z Konstytucją i zgłosił rezo­
lucję by za m ieszkania zajmowane przez 
bezrobotnych komorne opłacane było z 
funduszów publicznych.

Inni mówcy dom agali się, by m ora­
torjum rozciągnąć także i na częścio­
wych bezrobotnych.

Wysunięto dalej postulat, by Fundusz 
pracy dopomógł miastom do budowy 
schronisk dla eksmitowanych, żądano 
też dostosowania stawek komornego do 
dzisiejszych warunków.

Przeciw propozycji KI. Nar. op łaca­
nia komornego za bezrobotnych z fun­
duszów publicznych wystąpił p rzed s ta ­
wiciel socjalistów, który jednocześnie 
wypowiedział się za ustawą.

Przemaw iał również przedstawiciel 
komunistów, który został pozbawiony 
przez p. Marszałka głosu.

W głosowaniu wniosek kl. Nar. od ­
rzucono, a ustaw ę przyjęto bez zmian 
w obu czytaniach.

„ S T Y L O W Y ”
N ajpiękn iejsza operetka!

N ajw spanialszi a k t o r z y  
w  n ajn ow szym  film ie w iedeńskim  p t

F R A S Q I T A
R eżyserja  trw órcy najp iękniejszych  .fil. 
m ów  Europejskich KAROLA ŁAMACZA
Nad program : W s p a n ia łe  dod. d źw ięk .

Niemcy wrócą do L i g i  Narodów?
PARYŻ. —  Warunkowa zapowiedź 

powrotu N iem iec do Ligi Narodów i go­
towość ich wzięcia udziału w powszech­
nej konferencji dla ograniczenia zbrojeń 
—  oto dwa wielkie wydarzenia, których 
francuskie koła dobrze poinformowane 
zdają się ocźekiwać w wyniku wtorko­
wej konferencji min. Simona z kancle­
rzem  Hitlerem w Berlinie. Co s ię  tyczy 
„paktów bezpieczeństw a”, to, według 
przypuszćzeń tutejszych kół, odpowiedź 
Niemiec nie będzie zdecydowanie od­
mowna. Niemcy zgodzą się prawdopo­

dobnie na zawarcie układu nieagresji z 
Czechosłowacją i Francją oraz w razie 
unormowania według ich życzeń sprawy 
kłajpedzkiej — i z Litwą. Zgodzą się 
oni również na skumulowanie poszcze­
gólnych paktów nieagresji w ogólnej 
konwencji konsultatywnej.

Niektóre wiadomości prasowe z B er­
lina przepowiadają zupełnie n ieoczek i­
wane decyzje kanclerza Hitlera, które 
będą mogły przekreślić wszystkie ra ­
chuby.

Tajemnicze morderstwo w Stanisławowie.
STANISŁAWÓW. — W realności 

przy ul. Trynitarskiej nr. 17 w klatce 
schodowej między drugiem a trzeciem  
piętrem  znaleziono wczoraj leżące na 
schodach zwłoki 23-letniej służącej Zo- 
fji Doci Migdyniak, zajętej u kupca Ta- 
lera, mieszkającego w tej samej rea lno­
ści. Szyja Migdyniakówny otoczona by­
ła  cienkim sznurkiem oraz jedwabną 
chustką. Na głowie znaleziono znaki, 
pochodzące od uderzeń tępern narzę­

dziem.
Sprawa jest o tyle tajemnicza, że 

Migdyniakówna w sobotę wieczorem u- 
łożyła się do snu i prawdopodobnie, ko 
rzystając z nieobecności chlebodawców, 
którzy wyszli do kawiarni, udała  s ię  na 
schadzkę miłosną i wówczas doszło pra 
wdopodobnie do tragicznego wypadku. 
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
ma się tu do czynienia z m orderstw em .

IS 11Dziś Sensacja Sezonu!

Janet Gaynor _ 
II i Charles Farrell | |
§yi zem  w rom antycznym  p o e m a c ie  ■ ■

H Zmiana Sercfg
Piękna nełna uczu c ia  h istor ia  zvciowaII

fi
Piękna pełna uczu c ia  h istorja  życiowa  
„Zm iana Serc"—-to przepiękny film  
— —  o rom antycznej  m iłośc i!  — —

Nad program; Nowe c iek aw e  
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Emigrant niem iecki porwany 
przez narodowych socjalistów .

PRAGA. W S ta rem  Mieście koło 
Tru tnow a na pograniczu  czechosłowac 
ko-n iem ieckiem  mieszkał od 3-ch m ie ­
sięcy em igran t n iem iecki Kurtzke ze 
swoją przyjacióółką Bayer. Przedw czo­
raj odjechał Kurtzke z Bayerow ą na 
granicę n iem iecką , dokąd  krewni jego 
jakoby mieli m u przywieźć pieniądze z 
Niemiec.

S p o tk an ie  miało nastąp ić  w g o sp o ­
dzie pogranicznej,  oddalonej od grani­
cy o kilka kroków.

Członkowie S. A. porwali em ig ran ta  
Kurtzkego wraz z B ayerow ą i u p ro w a ­

dzili ich do Niemiec. N ad to  tego  s a ­
m ego  dnia w ich m ieszkaniu  w S ta rem  
Miaście zgłosiła się jakaś pani, która 
przybyła au tem  i wzięła dziecko Baye 
rowej i odwiozła je również do N ie ­
m iec .

Włochy mobilizują rocznik 1911
RZYM. W związku z zarządzoną o n e ■ 

gdaj mobilizacją rocznika 1911 „Gior- 
nale d ‘Italia” pisze, że mobizacja ta  ma 
cel prewencyjny: przystosowanie sił zbrój 
nych do sytuacji obecnej, aby stawić 
czoło wszelkim wypadkom.

Przypominają tu, że Włochy mają 
obecnie w szeregach 600 tysięcy ludzi

i choć patrzą pogodnie na międzynaro­
dową sytuację polityczną, Mussolini — 
jak to oświadczył we wczorajszej swej 
mowie — nie chce być zaskoczonym 
przez jakiekolwiek wydarzenia.

Min. angielscy przybyli 
do Berlina.

BERLIN. Angielski m inister spraw 
zagranicznych Simon i lord Eden przy. 
byli w niedzielę o godz. 17.30 specjal­
nym sam olotem  Imperial Airways na 
lotnisko berlińskie w Tempelhofie.

Ministrów angielskich powitali przed­
stawiciele rządu Rzeszy.

W okolicy lotniska zgromadziło się 
kilka tysięcy widzów.

Wśród okrzyków powitalnych tłumu 
odjechali goście angielscy w towarzyst­
wie gospodarzy samochodami do hotelu 
„Adlon”, gdzie ministrowie angielscy za 
mieszkają.

P odw yższen ie stanu liczebnego 
armji Stanów Zjedn.

WASZYNGTON. Na naradzie człon­
ków; Izby Reprezentantów  i Senatu o- 
siągnięto porozumienie co do natych­
miastowego podwyższenia o 40 proc. 
s tanu liczebnego armji Stanów Zjedno­
czonych.

Projekt ustawy o kredytach na ten 
cel przewiduje wydatki w sumie 400 
milj. dolarów w budżecie sekretarjatu 
stanu spraw wojskowych.

i  Kino „ L U N A ”  i
®  Dziś prezentujemy Dziś ®
^  film, który jest najpiękniejszem ^  

dziełem  p. t. W
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Tekst nowej Konstytucji.
I. R zeczpospo li ta  P o lsk a .

Art. 1.
1) Państwo Polskie jest wspólnem 

dobrem  wszystkich obywateli.
2) W skrzeszone walką i ofiarą naj­

lepszych swoich synów ma być przeka­
zywane w spadku dziejowym z pokole­
nia w pokolenie.

3) Każde pokolenie obowiązane jes t  
wysiłkiem własnym wzmóc siłę  i powa­
gę państwa.

4) Za spełnienie tego obowiązku 
odpowiada przed potomnością swoim 
hońorem  i swojem imieniem.

Art. 2.
1) Na czele państwa stoi Prezydent 

Rzeczypospolitej.
2) Na Nim spoczywa odpowiedzial­

ność wobec Boga i historji  za losy pań 
stwa.

3) Jego  obowiązkiem naczelnym jest 
troska o dobro  państwa, gotowość o- 
bronną i s tanowisko wśród narodów 
świata.

4) W Jego osobie skupia się jedno­
lita i niepodzielna władza państwowa

Art. 3.
1) Organami państwa pozostającemi 

pod zwierzchnictwem  Prezydenta Rze­
czypospolitej są:

Rząd
Sejm
S enat
Siły zbrojne

Sądy
Kontrola Państw a.
2) Ich zadan iem  naczelnem  jes t  słu 

żenie Rzeczypospolitej.

Art. 4.
1) W ram ach państwa i w oparciu 

o nie ksz ta łtu je  się życie społeczeń­
stwa.

2) Państw o zapewnia mu swobodny 
rozwój, a gdy tego dobro powszechne 
wymaga nadaje  mu kierunek lub normu 
je jego warunki.

3) Państwo powoła sam orząd terytor 
jalny i gospodarczy do udziału w wy­
konywaniu zadań życia zbiorowego.

Art. 5.
1) Tw órczość jednostki jes t  dźwig­

nią życia zbiorowego.
2) Państw o zapewnia obywatelom 

możność rozwoju ich wartości osobi­
stych oraz wolność sumienia słowa i 
zrzeszeń.

3) Granicą tych wolności jes t  dobro 
powszechne.

Art. 6.
1) Obywatele winni są Państwu wier 

ność oraz rze te lne  spełnianie nakłada­
nych przez nie obowiązków.

Art. 7.
1) W artością wysiłku i zasług oby­

watela na rzecz dobra powszechnego 
mierzone będą jego uprawnienia do 
wpływania na sprawy publiczne.

2) Ani pochodzenie, ani wyznanie* 
ani płeć, ani narodowość nie mogą być 
powodem ograniczenia tych uprawnień.

Art. 8
1) P raca jest podstawą rozwoju i 

potęgi Rzeczypospolitej.

Art. 9
Państwo dąży do zespolenia w szyst­

kich obywateli w harmonijnem  współ­
działaniu na rzecz dobra powszechnego.

A r t .  1 0 .
1) Ż adne działanie nie może s tanąć 

w sprzeczności z celami państwa, wyra 
żonemi w jego prawach.

2) W razie oporu państwo s tosu je  
środki przymusu.

II. Prezydent Rzeczypospolitej.
ART. 11.

Prezydent Rzeczypospolitej jako czyn 
nik nadrzędny w państwie, harmonizuje 
działania naczelnych organów państwo­
wych.

ART. 12.
Prezydent Rzeczypospolitej: a) m ia­

nuje według swego uznania P rezesa  R a­
dy ministrów, a na jego wniosek m ianu 
je  ministrów; b) zwołuje i rozwiązuje 
Sejm  i Senat; c) zarządza otwarcie, o d ­
roczenie i zamknięcie sesji Sejmu i S e ­
natu; d )  jest zwierzchnikiem sił zbroj­
nych; e) reprezentuje państwo nazew- 
nątrz, przyjmuje przedstawicieli państw 
obcych i wysyła przedstawicieli państwa 
polskiego; f) stanowi o wojnie i pokoju;
g) zawiera i ratyfikuje umowy z innemi 
państwami, h) obsadza urzędy p a ń ­
stwowe, Jem u  zastrzeżone.

ART. 13.
1) Prezydent Rzeczypospolitej korzy­

sta  z uprawnień osobistych, s t a n o w i ą c y c h  
Jego  prerogatywy.

2) Do prerogatyw tych należy:
a) wskazywanie jednego z kandydatów 

na Prezydenta  Rzeczypospolitej i zarzą' 
dzenie głosowania powszechnego.

b) wyznaczanie na czas wojny na­
stępcy Prezydenta Rzeczypolitej,

c) mianowanie i odwoływanie preze­
sa Rady Ministrów, pierwszego prezesa  
Sądu Najwyższego i prezesa Najwyższej 
Izby Kontroli,

d) mianowanie i zwalnianie nacze l­
nego wodza i generalnego inspektora 
sił  zbrojnych,

e) powoływanie sędziów Trybunału 
Stanu,

f) powoływanie senatorów, piastują' 
cych m andat z wyboru Prezydenta Rze 
czypospolitej,

g) mianowanie i zwalnianie szefa > 
urzędników Kancelarji Cywilnej,

h) rozwiązywanie Sejmu i Senatu 
przed upływem kadencji,

i) oddawanie członków rządu 
sąd  Trybunału Stanu*

j) stosowanie prawa łaski.

Art. 14.
1) Akty urzędow e Prezydenta Rze' 

czypospolitej wymagają do swej wfcżnos 
ci podpisu prezesa Rady Ministrów 1 
właściwego m inistra .

2) Akty urzędowe wypływające z Pr® 
rogatyw P rezyden ta  Rzeczypospolita 
nie wymagają kontrasygnaty.

(Dalszy ciąg jutro)-
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W torek 26 marca. Em anuela m.
W schód słońca o g. 5,35. Zachód o g. 18,06

Nocne d yżu ry  apteK.
W  nocy z poniedziałku na wtorek: I A- 

łeja, Wieluńska.
W  nocy z wtorku na środę: N ow y R y­

nek, Aleja W olności .

N ab o żeń s tw a  d z ięk czy n n e .  —
Z okazji u ch w alen ia  now ej Konstytucji 
odbyły s ię  wczoraj we w szystk ich  św ią­
tyniach częs to ch o w sk ich  i powiatu, bez  
różnicy wyznań, n a b o ż e ń s tw a  dz iękczyn­
ne z u d z ia łem  licznych  rzesz  ludności 
z p rzeds taw ic ie lam i w ładz  na czele.

P o s ie d z e n ie  Rady P o w ia to w ej .
We wtorek, 26 bm . o godz. 10 o d b ę ­
dzie się d a l s ty  ciąg  pos ied zen ia  Rady 
Powiatowej, k tó re  spow odu  późnej pory 
zostało w ub. czw artek  p r re w a n e .  P rze  
wodntczyć będz ie  z eb ran iu  p. s ta ro s ta  
Bazyli Rogowski, p rzew odniczący  Rady.

R zem ieśln icy  n i e  b ę d ą  o b c iąże­
ni S k ładkam i. Zw iązek h b  R zem ieś l­
niczych z uwagi na kryzys w rzem iośle  
podjął akcję, zm ie rza jącą  do o g ran icze ­
nia sk ładek  śc iąganych  przez o rgan iza ­
cje zaw odow e od  m istrzów  rzem ieś ln i­
czych i w łaśc ic ie li  w arsz ta tów . Wyso­
kość m aksym alnej sk ładk i  m iesięcznej 
na cele  o rganizacyjne  ogran iczono  do 
50 gr Wyższe sk ładk i  dopuszcza lne  b ę ­
dą tylko w zam ożnie jszych  zaw odach .

Zw iązek  Techn ików  Polskich z a ­
wiadamia, że dziś, w pon iedz ia łek , 25 
b.m., o godz. 20-tej, w lokalu  Związku 
przy ul. Kilińskiego 13 (front 2 p iętro) 
odbędzie  s ię  z e b ran ie  dla cz łonków  i 
wprowadzonych gości, na  k tó rem  p. inż. 
S tanisław Lewiński wygłosi odczy t  pt. 
„O rek lam ie  p rzem ysłow ej" .  — W ejście  
bezpłatne.

Obiecujący m łodz ien iec ,  k tó ry  
o k rad ł  sw e g o  d ob roczyńcę .  W  d n iu  
26 lipca 1934 r. ja k iś  n ie z n a n y  s p r a w ­
ca skradł z ko ry ta rza  M ag is tra tu  rower, 
s tanow iący w łasność  S tan is ław a  Żaka, 
zam ieszka łego  przy ulicy  B o tan iczne j ,  
w paźdz ie rn iku  zaś ro w er  na  szkodę  
k ie row nika  szkoły  p o w sz e c h n e j  w e wsi 
Lgota.

Policji p rzed  kilku d n ia m i  uda ło  się 
ująć sp ra w c ę  o b u  ty ch  k radz ieży ,  nieja 
kiego 2 1 -le tn iego  A lo jzego  J a n u s z k o ,  
zam ieszka łego  we wsi Z agórze ,  gm . 
K łobucko.

W to k u  d o c h o d z e n ia  okaza ło  się , 
że J a n u s z k o  p o s z u k iw a n y  je s t  p rzez  
IX k o m isa r ja t  policji w W a rsz a w ie  w 
związku z k radz ieżą ,  d o k o n a n ą  p rzezeń  
w lu tym  b. r.

J a n u s z k o  z im ą  te g o  roku  p o je c h a ł  
do W arszaw y  i p rzez  p e w ie n  czas  szli 
fował b ruki s to łe c z n e .  W reszc ie  p rzy ­
p a d e k  ze tkną ł  go z le k a rz e m  w arszaw ­
skim dr. C z e s ła w e m  J a ru s z e w ic z e m ,  
z am ieszk a ły m  przy ulicy  C z e rn ia k o w ­
skiej 153.

Dr. J a ru s z e w ic z  je s t  c z łow iek iem  
m ięk k ieg o  se rca .  Z robiło  m u  się  żal 
ch łopaka, p rzy b y łg g o  do  stolicy w po 
szukiw aniu  p ra c y  i c h le b a ,  i przyjął go 
do pracy  w c h a ra k te rz e  s łużącego .

1 ładn ie  te n  J a n u s z k o  odw dzięczy ł  
Się sw e m u  ch leb o d aw cy .  Po kilku 
dniach ko rzy s ta jąc  z n ie o b e c n o śc i  d o ­
m ow ników , sk ra d ł  240 zł. go tó w k ą ,  z e ­
garek złoty, o b rą c z k ę  i b r a n s o le tk ę  zło­
tą w artośc i 800 zł S k ra d z io n e  rzeczy 
sprzedał za  b ezcen  na K arce laku ,  a go  
tówkę p rze jad ł  i p rzehu la ł.

Należy n a d m ie n ić ,  że J a n u s z k o  dw u 
krotnie  był już k a ra n y  za k radz ieże .

D ecyzją  s ą d u  n ie p o p ra w n y  m ło d o ­
ciany złodziej zos ta ł  o s a d z o n y  w a re sz ­
cie ś ledczym .

I

D U Ż Y  Z A R O B E K  
dajemy osobom wpro­
wadzonym w  skła­
dach aptecznych, księ­
garniach, sklepach 
blawatnych i u kraw- 
cowych. Poszukujemy 
p r z e d s ta w ic ie l i  we 
wszystkich miejsco­
wościach. Zajęcie ?t i ­
le. Oferty kierować: 
K r a k ó w ,  skn  tka 
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Marszałek Piłsudski obywatelem honorowym
gmin powiatu częstochowskiego.

Na ra d o s n ą  w ieść  o u ch w a len iu  n o ­
wej K onsty tuc ji  p rzybyli  w czoraj do 
C zęstochow y, jako  s to l icy  p o w ia tu  przed 
s taw ic ie le  g m in ,  by wziąć udział w u- 
ro czy s tem  p o s ied zen iu ,  m a ją c y m  u d o ­
k u m e n to w a ć ,  że  w ieś polska  tu t.  p o ­
w ia tu  d o c e n ia  d o n io s ło ść  h is to ryczne j ,  
chwili jak ą  je s t  w p ro w a d z e n ie  w życie 
u s taw y  K o n s ty tu cy jn e j  k ładące j  g ra n i ­
to w e  p o d w a lin y  pod  m o ca rs tw o w o ść  
Polski. N ad z w y c z a jn e ,  u ro czy s te  p o s i e ­
d zen ie  o d b y ło  się w g m a c h u  s ta ro s tw a  
o godz. 10 pod  p rz e w o d n ic tw e m  p a n a  
s ta ro s ty  B azy leg o  R ogo w sk ieg o .  Na 
ze b ra n iu  te m ,  w p o d n io s ły m  nas tro ju  
u c h w a lo n a  zos ta ła  e n tu z ja s ty c z n ie  i 
je d n o g ło śn ie  uchw ala ,  b ę d ą c a  w y ra ­
z em  n a jg o rę tszy ch  życzeń  m ie s z k a ń ­
ców n aszeg o  p o w ia tu ,  by w szystk ie  g m i ­
ny  uprosiły  W o d z a  N a ro d u  P a n a  M a r ­

sza łka  P i łsu d sk ie g o  o przy jęc ie  o b y ­
w a te ls tw a  h o n o ro w e g o  p o szczeg ó ln y ch  
g m in  po w ia tu  C zęs to ch o w sk ieg o .  P r z e d ­
s taw ic ie le  g m in  o b e c n i  na  te m  z e b r a ­
niu  złożyli im ie n ie m  ca łe j  lud n o śc i  na 
rę c e  P a n a  S ta ro s ty  R ogow skiego , jako  
p rzeds taw ic ie la  R ządu  w yrazy  czci, hoł 
du  d la  B u d o w n ic z e g o  Polski, w yrazy  
najw yższej radośc i sp o w o d u  u c h w a le ­
n ia  zm ia n y  K onsty tucji  R zeczy p o sp o ­
litej.

W  najb liższych  dn iach  u d ad zą  się 
d o  W arszaw y d e le g a c je  g m in ,  by  w r ę ­
czyć P a n u  M arszałkow i d y p lo m y  h o n o ­
ro w eg o  o b y w a te ls tw a .

W ia d o m o ść  o u c h w a le  n a d z w y c z a j ­
n e g o  z e b ra n ia  w yw oła ła  w śród  lu d n o ś ­
ci p o w ia tu  w ie lką  radość ,  ro z g rz e w a ­
jąc  se rc a  ob y w ate l i  w w ie lk im  akc ie  u-  
m iło w an ia  O jczyzny.

Jak Częstochowa zamanifestowała swoją radość
z powodu uchwalenia nswej Konstytucji-

Ju ż  w so b o tę  w ieczorem  C zęstocho- 
chow ę lo tem  błyskawicy obiegły wieści 
o uchw alen iu  nowej Konstytucji.

P od  w rażen iem  tej w iadom ości, na 
p lacu  im. B ron is ław a P ierack iego  o godz. 
9 w ie c z , u p rzedza jąc  n iejako fakt, k tó ­
ry m iał s ię  dokonać  dop iero  za 3 godzi 
ny, zebra ły  s ię  l iczne  rze sz e  publicznoś 
ci. P rzybyła  rów nież F ed e rac ja  oraz o r ­
k iestry  27 p. p. i kolejowego przyspo 
so b ien ia  wojskowego.

D opiero  o godz. 10 w iecz s ta ło  się 
w iadom em , że konsty tucja  b ęd z ie  uchw a 
łona dopiero  po północy, w o b ec  czego 
orkiestry  po odegran iu  P ierw szej Bryga­
dy i kilku braw urow ych m arszów  opuści 
ły plac. P ub liczność  zaczę ła  s ię  rozcho  
dzić  z g rom kiem i okrzykami na cześć  
nowej konstytucji.

N astępnego  dnia rano na m ieśc ie  u- 
kazały  s ię  doda tk i  nadzw yczajne  „ S ło ­
wa C zęs tochow sk iego” z w isdom ością  o 
dokonanym  już fakcie  u chw alen ia  kon 
stytucji.

O godz. 11 w kaplicy Matki Boskiej 
na Ja sn e j  G órze  z okazji uchw alen ia  
Konstytucji odbyło się u roczyste  n ab o ­
żeństw o dziękczynne. Na nabożeństw ie  
obecn i byli p rzeds taw ic ie le  w ładz  cywil 
nych i w ojskow ych z dow ódcą 7 Dywiz 
ji P iecho ty  gen S tach iew iczem , s ta ro s ­
tą  Rogowskim, p rezyden tem  M ackiewi­
czem  na czele, F ed e rac ja  z p rezesem  
Kobyłeckim  na czele ,  k ilkudziesięc iu  o- 
ficerów m ie jscow ego garnizonu z dow ód 
cam i pułków na czele ,  cechy  i l iczne  za 
stępy  publiczsiości. Nabożeństw o c e l e ­
brow ał O Ignacy Szurek, przy p rze jm u­
jącym  w tórze  trium faln ie  bijących dzwo 
nów odw iecznej świątyni.

N as tęp n ie  u tw orzył s ię  pochód i u- 
da ł  s ię  na  plac B ron is ław a P ierackiego. 
Czoło pochodu tworzyli s ta ro s ta  Rogow­
ski, gen. S tach iew icz ,  p rezyden t M ac­
kiewicz i płk. dypl. Maczek.

Po przybyciu pochodu  na plac orkie  
s tra  27 p. p. o d eg ra ła  P ie rw śzą  Bryga- 
gę. Na plaęu ustaw iły  s ię  o rgan izac je  
oraz u cząca  s ię  m łodzież  z ork iestram i. 
P rzed s taw ic ie le  w ładz  weszli do M agis­
t r a tu  i s tanę li  na balkonie  ra tu sza  pod 
p o r tre tam i P. P rezy d en ta  Rzeczypospo­
litej i M arszałka P iłsudsk iego  i znakiem  
O rła  Białego.

N astąp iła  m inuta  nas tro jow ej ciszy  i 
nagle  zam ilkłe  szereg i w g łębok iem  sku 
p ieniu zaczęły  s łu ch ać  p rzem ów ienia  
p rezesa  F e d e ra c j i  W. Kobyłeckiego, któ 
ry w bardzo  p ięknych i g łębok iem  3prze 
konaniem  n acechow anych  słow ach  sc h a ­

rak te ryzow ał o lbrzymią doniosłość  u’ 
chw alen ia  nowej K onstytucji,  s tan o w ią ­
cej zwrotny m o m en t  w historji na rodu  
polskiego.

Przemówienie 
prezesa Kobyłeckiego.

Obywatele! P rzeżyw am y dzisiaj dzień  
wielki, dz ień  h istoryczny. Ju ż  wczoraj 
s ta ło  się  w iadom em , że pod obrady sej 
m ow ę w esz ła  sp raw a Konstytucji, uchw a 
lonej p rzez  S e jm  w dniu  26 stycznia  
ub. r. i p o w raca jące j  do niego pow tór­
n ie  z popraw kam i S e n a tu .

Dziś S e jm  nową konsty tuc ję  u c h w a ­
lił o s ta teczn ie .  Z osta je  zam knię ty  pierw 
szy ro zd z ia ł  pracy pokojowej n ad  s tw o 
rżen iem  zdrowych podstaw  rozwojowych 
dla  m ło d eg o  organizm u państwowego. 
W dniu  dzisie jszym  rozpoczyna s ię  no 
wy okres  nasze j  his torji ,  k tórego zna 
m ien iem  będz ie  zdrow ie  m oralne  n a ro ­
du, k roczącego  św iadom ie  ku swym 
wielkim  p rzeznaczen iom  dziejowym.

R ozpoczynając  nowy okres dziejów 
naszych , nie obaw iam y się sądu  p rz y ­
sz łych  pokoleń, k tó re  n ie  b ędą  mogły 
nam  zarzuc ić ,  żeśm y n iepom ni s ta rych  
b łę d ó w  i s ta rych  przew in ień  tej h i s to ­
rycznej polskiej z ło te j  wolności i n ieo d ­
pow iedzia lnych  rządów  se jm ow ych  zm ar 
nowaii to, co  zdobyliśm y z tak im  
nad ludzk im  tru d em  żo łn ie rsk im  znojem 
i krwią naszych  na j lepszych  synów.

W kraczam y w okres  dziejów , k tóry 
znam ionow ać  b ędz ie  silna w ładza  wyko 
naw cza  i s ilne odpow iedzia lne  przed  Na 
ro d e m  Rządy.

Dzisiejszy dzień  24 m arca  będz ie  
dn iem  historycznym , jak h istorycznym  
dniem  był do ty ch czas  dzień  3 m aja . 
Bo jak wtedy, tak  i dziś  przeżywamy 
dzień  s ilnych w zruszeń  patrjo tycznych , 
bo jak wtedy, tak  i w dn iu  dzisie jszym  
se rc a  nasze  rozpiera ją  uczucia  radośc i i 
dum y narodow ej,  że  m am y zdrowy in­
stynkt pańswowy, że  chcem y  i umiemy 
pośw ięcać  dobro  o sob is te  na rzecz wyż­
szego  w spólnego dobra ,  że  chcem y  być 
na ro d em  zdescyplinow anym , do jrza łym  i 
ofiarnym, n a ro d em , św iadom ym  w ie lko ­
ści sw ych p rzezn aczeń  dzie jow ych  i za 
bieg iosów sw oich odpowiedzialnym.

Jeże li  je s te śm y  św iadkam i doniosłych 
w ydarzeń  w życiu zagranicy, jeżeli ob ­
serw ujem y pociągnięcia, k tóre  godzą  w 
podstaw y  d o tą d  obow iązujących  t r a k ta ­
tów pokojowych i w rów now agę s to s u n ­
ków i s i ł  m iędzynarodow ych , jeże li  akty

tego  rodza ju  wywołują u tam ty ch  n a ro ­
dów e n tu z jazm  i so lidarność , to  myślę, 
że dz is ie jszy  w iekopom ny fakt uchw alen ia  
nowej konsty tucji  w P o lsc e  b ędz ie  god­
ną odpow iedzią  ula ca łego  św ia ta  i n o ­
wą w o b ec  zagran icy  n a rodu  polskiego 
p re z e n ta c ją .

I k iedy angielski m in is te r  spraw  z a ­
gran icznych  za kilka dni s tan ie  w mu- 
rach  nasze j  s tolicy, to zas tan ie  tam  n a ­
stró j św ią teczny . O toczy  go zew sząd  at- 
m o s ie ra  radośc i  ca łego  n a rodu  polsk ie­
go z um ocn ien ia  w łasnych  w artośc i i 
w łasnych  s ił  w ew nętrznych , radośc i  z 
dokonane j  wielkiej przem iany  w życiu wew 
n ę t rz n e m  państw a, k tóra  w decydu jący  
sposób  przyczyni się  do zw iększen ia  
nasze j  siły odpornej i k tó ra  da  naszym 
p rzeds taw ic ie lom  na przyszłej k on fe ren ­
cji m ocars tw  eu rope jsk ich  wyjątkowo 
m ocną  pozyc ję  m oralną.

P rzem aw ia jąc  w dniu  dzisiesiejszym  
w im ieniu  F ed e rac j i  tych  wszystkich 
żołnierzy , którzy brali udzioł w walkach 
o zdobycie  i u m ocn ien ie  n iepod leg łośc i 
Polski, w yrażam  tem  większą radość , 
że  dz ie ło  krwi żo łn ie rza  polskiego zosta  
je  n az a w sz e  u trw alone , że  nowa Konsty­
tuc ja  zam yka i wieńczy n ieśm ie r te lne  
d z ie ło  pracy, m ózgu i wysiłku Wodza, 
który trw a n ies trudzen ie  na swym opa 
trznościowyrn poste runku  i żyje  tylko 
po to, by Polskę zostaw ić  szczęś liw ą  i 
silną.

Dziś K om endat o jcow skiem  sp o jrz e ­
n iem  obe jm u je  ca ły  N aród  Polski, dla 
k tórego  c a łe  życie c ie rp ia ł  i żył, ca łe  
życie w alczył i p racow ał N iechże  więc 
cały  z jednoczony N aród Polski sk ieru je  
swój wzrok w s t ro n ę  W odza i w tym 
pam ię tnym  dniu  razem  z Nim z całej 
łe j  piersi w zn ies ie  okrzyk:

„N iech  żyje N ajjaśn ie jsza  R zeczp o ­
spolita  Polska" .

O s ta tn ie  słowa m ów cy pokryły dź,vię 
ki hym nu narodow ego.

N astępn ie  prezyden t Mackiewicz o d ­
czy ta ł tek s t  depeszy hołdow niczej do 
P. P rezy d en ta  Rzeczypolitej, M arszałka 
P iłsudskiego , p rem jera  Kozłowskiego i 
p rezesa  BBWR. płk. S ław ka.

,,Z arząd  Miejski w C zęstochow ie , — 
głosiła  d ep esza  —  w im ieniu  ludności 
m ias ta  prosi o przyjęcie i. okazji uchwa 
lenia  Konstytucji wyrazów ho łdu  i czci 
o raz  zapew nien ia  dalszej wytrwałej p ra ­
cy dla dobra  P ańs tw a" .

O w acyjna  burza  oklasków pokryła o- 
s ta tn ie  wyrazy depeszy.

Kto wygrał na loterji?
W czoraj, w 4  tym dniu  ciągnienia 

2 ej klasy 32 Loterji  Państw ow ej g łów ­
ne  wygrane padły na  n as tęp u jące  numery:

I.
Zł. 100,000 na n-ry: 56] 125854.
Zł. 5.000 na nry: 36393 155424
Zł. 2 000 na n ry: 43181 55868.
Zł. 1,000 na n-ry: 7864 112528

130590 181979.
Zł. 500 na  nry: 20414 49793 83191 

91776 128358.
Zł. 400 n a  nry: 12906 63894 67758 

92618 124888 125148 146920.
Zł. 250 n a  n ry: 1358 5080 14279 

24793 44499 55322 73667 92213 84457 
102769 112607 128661 131869 137535 
147256 151878 162100 176688.

Zł. 200 na n-ry: 44879 54448 55674 
72223 92496 95341 9 7 3 5 6 1 03360108452  
109802 114362 114430 116424 121435 
124280 136028 141319 141951 143599 
153034 158867 160287 163169 176988 
1 7 8 8 3 2179935  180076

II.
Zł. 50,000 na nr.: 149701.
Zł. 5 ,000 na nr.: 46414.
Zł. 2,000 na n-ry: 99182 173636.
Zł 1,000 na n ry: 105256.
Zł. 400 na n-ry: 243 1000 8588 20237 

57218 55488 105335 107596 112181.
Zł. 5 : 0  na nry: 9572 111040 118280 

132282.
Zł. 250 na n-ry: 7675 55576 61570 

74001 80703 84158 105205 114988 119983 
126616 131456 136460 137738 166054 
181755 182093.

Zł. 200 na  n r y :  2728 11216 21417 
21541 37298 39261 45532 47217 50593 
73030 76094 93882 98979 99694 109280 
121271 128851 134827 144589 159888 
161995 176493.

IA ffr kn«7tllip pranie kołnierzyka z p< 
5 * 1 “ UuciUJC łyskiem  w iedeńskim , 5 

groszy od koszuli sz tyw nej.  Rów nież sta 
niało cz yszczen ie  garderoby. Chemiczn, 
pralnia „Kryształ" ul. Berka Joselewioz;  
Nr. 2. *
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Dziś w „ATLANTIC!) i i  znakom ity p iosenkarz  
Carl Brisson w film ie Oil w ieczora  do północy (Morderstwo 

w kabarecie) 1 W obronie prawa ńKem May
i r d e m

Sobotnia premiera w Teatrze 
Kameralnym. O n e g d a j  Tea t r  Kam era  I 
ny wys tąp i ł  z p r e m j e r ą  „Kwiec is te j  d r o ­
g i ” z n a n e g o  s o w i e c k i e g o  powie śc iop i -  
s a r z a  V a l e n t i n a  K a ta je w a.

K o m a d j a  K a ta je w a ,  to s c e n y  z p o ­
t o c z n e g o ,  c o d z i e n n e g o  życia  obyw ate l i  
Rosji S ow ieck ie j ,  o d t w o r z o n e  z w e r w ą  
i h u m o r e m .

S z t u k a  z a w ie ra  sz e re g  ba rd zo  w e s o ­
łych sy tu acy j  i m a  ki lka pos tac i ,  p o d ­
p a t r z o n y c h  b y s t r e m  o k i e m  d o s k o n a ł e ­
go  o b s e r w a t o r a  i w p r a w n ą  r ę k ą  p u s z ­
c zon yc h  w ruch  s ce ni czny .

,, Kwiec is ta  d r o g a "  w k o n c e r t o w e m  
w y k o n a n i u  a r ty s tów  T e a t r u  K a m e r a l n e ­
go  z pp.  Gal low ą i T o k a r s k i m  na c z e ­
le i w d o s k o n a łe j  reżyser ji  dyr.  Galla 
p r a w d o p o d b n i e  s ta n ie  s ię j e d n y m  z 
n a jw ię kszyc h  s u k c e s ó w  b ieżącego  sezo  
nu  t e a t r a ln e g o .

Recenz ja  w j e d n y m  z n a s t ę p n y c h  
n u m e r ó w .

Tajemnicy zgon
pasażera w  pociągu.

Tragicznego  odkr yc ia  dokona ła  na 
tu te j sz ym dw o rcu  obs ługa  kolejowa po­
c iągu osobowego  Nr. 11, który dziś  o 
godz. 0.53 przybył  z Warszawy.  Miano­
wicie w jednym z wagonów III klasy, 
po wyjściu pasaże rów,  zauważono s ie ­
dz ącego  na ła w c e  j e d n e g o  z pasażerów,  
który nie daw ał  żad nych  oznak  życia.  
Wezwany lekarz s twie rdz i ł  żgon pasa że ­
ra. Z ma r ły m ok aza ł  s ię 35 letni Szymon 
Rubel ,  przyna leżny do  gminy Chrzęs tów 
pow.  włoszczowskiego .  Zwłoki  Rubla,  
po dokonan iu  oględz in  przewiez iono  do 
kostnicy szp i ta la  Najśw. Marji  Panny.  •

Przyczyna  zgonu nie zos ta ła  naraz ie  
ustalona .  Nas tąp i  to po dokonaniu  s e k ­
cji zwłoK.

Wedł ug  z e zn ań  pasażerów jadących  
w tym sa m ym  przedz ia le ,  R ub e l  pow ra ­
c a ł  z lecznicy w Warszawie  i zmar ł  
przed, s tac ją  C z ę s to c h o w a .

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Brygada — Victoria 5:1 (3:0). 
Ł. K. S- — Turyści 5:2 (1:1).

W ub. n iedz ie lę  na  s ta d jo n ie  im. 
Marsza łka  J .  P i ł su ds ki ego  odb ył y  się 
d w a  c ie k a w e  s p o t k a n i a  pi łkarskie.  
M im o  n i e p e w n e j  p o g o d y  publ iczności  
z eb ra ło  się oko ło  tys iąca .  Dowodzi  to,  
że pi łka no żna  d o s t a r c z a  widzom n a j ­
więcej  emocj i .

Zd a je  się,  że cz a sy  n iezdrowej  rywa 
lizacji tu t .  k l u b ó w  m in ę ły  b e z p o w ro tn ie  
i że n a d s z e d ł  ju ż  n a r e s z c ie  czas współ  
p r a c y  tut .  k lu bów .  D o w o d e m  te g o  by 
ło ur ząd zen ie  d w u  m e c z y  na j e d n e m

O B W I E S Z C Z E N I E .
W y d z ia ł  H ip o te cz ny  Sekc j i  I -ej  w  Często 

ch ow ie  ob wieszcza ,  że  o tw ar te  zos ta ły  
p o s tę p o w a n ia  s p a d k o w e  po  zmar łych :

1) S TE F A NI E  CIS ZEW SK IM ,  w ła ś c ic i e ­
lu  1*4 n ie po d z i e ln e j  części  n i e ruchomośc i  
w  Częs tochowie ,  oznacz .  Nr. rep.  hip.  1459.

2) MAJERZE i S U R Z E  RYWCE,  m a łż o n­
kach NORDON, właśc ic i el ach  n ie ruchom ośc i  
w  Częs tochowie ,  oznacz.  Nr.  r ep .  h ip .  1045.

T e r m i n  zam kn ięc ia  tych  p os tę po w ań  
sp a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  zos ta ł  n a d z i e ń  l i  
l ipca 1935 r. i w  ty m  te rm in ie  osoby z a i n ­
t e r e s o w a n e  w i n n y  się s t aw ić  w  kancelar j i  
W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  Sekcj i  1-ej w  Czę­
s toch ow ie  dla  zg ło sze n i a  swych  p r a w  pod 
sku tkami  prekluzj i .
m. Cz ęs tochowa ,  dnia 22 g r u d n i a  1934 roku.

P i s a r z  H i p o t e c z n y .

Sygna tu ra :  Km. 110-35.
Obwieszczenie, 

o licytacji ruchomości.
K o mo rn ik  S ą d u  Gro dz k ie go  w  K rz ep i ­

cach  S tan i s ł aw  Micha łowsk i  ma jący  k a n c e ­
l a r i e  w  K rz ep ic ac h  ul ica C z ę s t o c h o w sk a  
Nr.  31 na pod s ta wie  art. 602 k. p. c. p o d a j e  
do publ iczne j  w iad om ośc i ,  że  dnia 11 k w i e t ­
nia  1935 roku,  o godz.  10 ran o  w  Krzep icach  
n a  t a r t aku ,  o dbę dz ie  s ię  p ie rw sz a  l icytacja 
ruchomośc i ,  na l eż ąc ych  do Fra nc i szka  Ko­
wal sk iego ,  sk ładających się z 20-tu f esme-  
t r ó w  d es ek  so sn o w y c h ,  oszacowa nyc h  na  
ł ącz ną  sumę  zł. 800.

Ruchomośc i  m oż n a  oglądać w dniu l i cyta  
cji w  miej scu  i czas ie  wyże j  o zn ac zo nym .

Dnia 23 m a rc a  1935 roku.
K om or n i k  S t .  M i c h a ł o w s k i .

IIIfjM m ls Lester 1 S i l n i a  f f la  oraz Oprawa i u  „ A R I O L U X
C zęs to c h o w a ,  Al. W olnośc i  39. Te!. 23-76.

Wykonuje szlifowane i gładkie lustra wszelkich gatunków, wymiarów, fasonów i t.p. 
Przyjmuje także wszelkie roboty wchodzące w zakres szlifierstwa i szklarstwa. 
Na składzie są gotowe oprawione lustra ze szkła belgijskiego, czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz gotowe trema w różnych rozmiarach z stolikami i szafkami 

które sprzedaje się również na raty 
UWAGA: Rrboty szklarsko-szlifierskie do samochodów wykonuje się na poczekaniu.
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. — R o b o t a  s o l i d n a  g w a r a n t o w a n a ,  w y k o n a n a  

p r z e z  w y k w a l i f i k o w a n y c h  f a c h o w c ó w .

Niezwykle pow ództw o
przeciwko Ubezpieczalni Społecznej w Częstochowie.

W tych dn ia ch  wydział  cywilny S ą ­
du  Okręgow ego pod p rzew odni c tw em  
wiceprezesa  Kellera i przy udz ia le s ę ­
dziów Pola  ora z  Szperl inga ,  j a t o  r e f e ­
r en t a  sprawy roz po zn aw ał  po wódz tw o 
byłego woźnicy kolejki miejskiej  w Szcze  
k o d n a c h  Fr anc is zka  Prokopa ,  który w 
ma ju  1932 r. zgłosi ł  s ię  do Kasy Cho­
rych  w Częs t ochow ie  z n ie zna czn ych  
rozmiarów w rz o d e m  na dolnej  wardze .  
P rokop rta pewien  czas  umieszczony z o ­
s ta ł  w szpi ta lu na Zawodziu,  z k tórego  
po prze jśc iu operac j i  wycięc ia  guzka  
wielkości  mone ty  groszowej  i po n a ­
świe t len iu  go promi en iami  Roentgena  
zos ta ł  wypuszczony jako zdrowy z tern, 
że mia ł  s ię  j eszcze  zgłosić do Kasy 
Chorych  ce le m t rzykro tnego naświet le  
n i a  Ro entgenem.

Po t r z e c i e m  naświe t len iu  u Pr ok op a  
jakoby mia ły  wystąp ić  objawy oparzenia  
na  skórze  dolne j  szczęki  w mie j scach  
naświe t len ia .

Wobec  szybko pos tępującego  star ,u 
zdrowia powsta ła  konieczność  z robien ia  
Prokopowi  jedne j  z na jc ięż szych  o p e r a '  
cyj, jakie zna medycyna  —  operacj i  usu 
riięcia dolnej  szczęki .  Ta  a rcytrudr ta o- 
pe rac ja  do konana  zos ta ła  przed  kilku

Do wynajęcia w centrum miasta
j eden  lub dwa pokoje  umebl owane  

z u t r zym an ie m  lub bez.
Na biuro lub prywatnie

t o i n  r n t f r  łazienka, telefon etc.
Wi ado mo ść :  ul. Najśw. Marji Panny 
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dnia mi  na kl inice chi rurg icznej  Akade-  
mji  S to mato logiczne j  w Warszawie.

W rezul tac ie  Prokop  zaskarży ł  Ubez-  
pieczalnię Społeczną  w Czę s to chowie  o 
119.800 zł. S u m a  ta  sk łada  s ię  z 2 po- 
zycyj —  100 tysięcy zł. szkód  mora l  
nych  z ty tu łu t rwałego  ka lec twa  i c a ł ­
kowitej  n iezdolnośc i  do pracy za robko ­
wej i 19.800 zł.  ty t u ł em  renty  i odszko-  
wania  za us tacony  dwule tn i  zarobek.

Z r am ie n ia  pozwanej  Ubezpiecza ln i  
Społe czne j  wys tępow ał  mec .  Bogobo-  
wscz, powództwo popiera ł  mec .  Ignacy  
Kampler  z Krakowa.

Z d a n i e m  rzecznika  in te re sów U b e z ­
pieczalni ,  operac ja  spow odow ana  z o s t a ­
ła  nie  wadl iwem naświe t la n i em,  a c h o ­
robą  raka.  Przeds tawic ie l  p o w o d a  cywil ­
nego,  rzecz  na tura lna ,  broni  o d m i e n n e ­
go s tanowiska .

W obec  tej  rozb ieżnośc i  S ą d  O k r ę ­
gowy zleci ł  Sądowi  G r o d z k ie m u  w W a r ­
szawie dokon anie  oględz in  sądowo- le -  
karskich przez t r zech  lekarzy  sp ec ja l i ­
s tów od chorób  raka,  ren tg enol oga  i 
s tomato loga ,  ce lem ustalen ia ,  czy o b e c ­
ny s tan  Pr oko pa  jest  sk u tk ie m  choroby  
raka ,  czy też  złego naświe t len ia  R o e n t ­
genem.

i t e m  s a m e m  bo i sk u .  Brawo.  O b y  
nada l  i t a k  było.  J a k o  p r z e d m e c z  o d ­
było s ię  spo tk ani e :  B r y g a d a  — Victoria.  
B r y g a d a  wy s tąp i ła  w o d m i e n n y m  s k ł a ­
dz ie  niż ub .  niedziel i ,  Victor ja n a t o ­
m i a s t  w o d m ł o d z o n y m  sk ładz ie  z Ułjań 
sk im,  Wój c ikow sk im ,  D a w id o w ic z e m  i 
Z w adz iń sk im  na czele.  P ie rwsze  m in u  
ty  gry,  to o b u s t r o n n e  a tak i .  N a p a d  
B ry g a d y  (Flor jan,  Polak,  He in e ,  z a g r y ­
w a ją  do b rze  i w 5 m in u c ie  Polak  z d o ­
byw a p row ad zen ie .  N a s t ę p u j ą  z m i e n n e  
a tak i  o b u  drużyn ,  lecz n ie s te ty  bez- 
b r a m k o w e .  Gra  toczy się ’w yr ó w n a n a .  
Victor ja a m b i t n i e  się p rzec iwsta wia ,  
lecz p o d  kon ie c  p ie rwsze j  po towy z a ­
czy n a  o p a d a ć  na  s i łach.  W t y m  to o- 
k res ie czasu B r y g a d a  z d o b y w a  dwie  
k o l e jn e  b ra m k i  przez H e in eg o ,  z k t ó ­
rych p ie rwsza  za s łu gu je  na uzna n ie .  Po 
pr zerwie  m i m o  deszczu ,  gra toczy się 
do ść  żywa.  B r y g a d a  więce j  m a  z gry,  
lecz i Victorja nie z a ła m a ła  się,  g ra ła  
n a d a l  b. am b i t n ie ,  W pewnych  o d s t ę ­
p a c h  cza su  p a d a j ą  je szcze  dwie  b ra m ki  
j e d n a  dla Victorji ,  a d r u g a  dla B r y g a ­
dy z d o b y ta  przez H e in eg o .

O m a w i a j ą c  gr ę  d ruży n  s twierdz ić  
na leży ,  że Victor ia w ty m  sk ładz ie po 
ro zegr an iu  jeszcze  kilku meczy ,  będz ie  
d ruż yną ,  z k tórą  zw yc ię z tw o nie b ę ­
dzie ła twe .

W Brygadzie  n a  wysokośc i  s tanęl i:  
Florjan,  Polak,  He in e ,  Mosz  (prawy po 
m ocn ik )  i Głogowski ,  k tóry  zyskał  s o ­
b ie  s y m p a t j ę  publ icznośc i .  Kieszczyński  
z a g ra ł  po ł ow ę m e c z u  b. dobrze,  po 
prze rwie  zas tąp i ł  go  Niszewski .  W Vic ­
torji w y m i e n i ć  należy:  Gl jańsk iego ,  Wój 
c iko ws k ie go  i Zw adzińsk i ego .  S ę d z i o ­
wał do b rze  p. H e r m a n .

S p r a w o z d a n ie  z m e c z u  ŁKS. —  T u ­
ryści ze w z g lę d ó w  te c h n i c z n y c h  z am ie ś  
c im y  w ju t r ze j sz ym n u m e r z e .

Kaes

Poszukuje się  3 — 5 poko jo weg o  mi e sz ­
kania n ad a j ąc eg o  s ię  na lokal  

k lub ow y w  c e n t r u m  mias ta .  Zg łoszen ia  
w  Redakc j i  „ S ł o w a “ .

Czytajcie i rozpow sze­
chniajcie „Słowo".

Z RADOMSKA.
Żywiołowa manifestacja 

z okazji uchwalenia Konstytucji.
Z ni e z w y k łe m  z a i n t e r e s o w a n i e m  o- 

cze k iw a ło  m ia s to  n a s z e  w c i ą g u  p o ­
p o ł u d n i a  ub. s o b o ty  do  p ó ź n y c h  godzin 
w ieczor ny ch  w ia d o m o śc i  o u c h w a la n e j  
w Se jm ie  Konstytuc ji .

W i a d o m o ś ć  o fakc ie d o k o n a n y m  na  
desz ła  d o p i e r o  o póź ne j  godz in ie  w 
n oc y .

W ni edz ie lę  od  s a m e g o  r ana ,  w y ­
w i e s z o n e  flagi o b a rw a c h  na ro d o w y c h ,  
ob wi eszcza ły  wsz ys tk im  m i e s z k a ń c o m  
uroczys ty  dzień. '

Z racji t ak  don ios łego  fak tu ,  n a  u- 
roczys te  n a b o ż e ń s t w o  w ko śc ie l e  pa ra -  
f i j alnym przybyły  t ł u m y  ludnośc i .  Na  
n a b o ż e ń s t w o  to przybyli  również :  p.
s ta r o s t a  Łabudzki ,  kom.  P. P. ko m .  Z a ­
lewski,  k o m i s a r z  rządowy Landecki ,  
mjr .  Wyczółkowski ,  p r ez es  K om i t e tu  
G ro d zk ieg o  B.B.W.R.  rej.  P ł a n e t a  i 
wszyscy  prz eds ta wic i e le  m ie js c o w y c h  
ins ty tucyj  p a ń s tw o w y c h ,  s a m o r z ą d o ­
wych i p ryw atnych  oraz  związ kó w i 
s to w arzys zeń .

Po d n io s łe  okol icz nośc iow e k azani e  
wygłosi ł  ks. kan .  J a n k o w s k i .

P o  n a b o ż e ń s t w i e  lud no ść  m i e j s c o ­
w a  m a n i f e s to w a ła  przy dź w ię k a c h  o r ­
kiest r  s p o n ta n ic z n e  uczucia  d la  w ieko  
p o m n e g o  Czynu.

O d r u c h o w o  w sal i  rady  miejsk ie j ,  
wypeł n io ne j  po  brzegi  pu bl ic zno śc ią  
o d b y ła  się u roc zys ta  a k a d e m j a .

A k a d e m j ę  zaga ił  p rezes  Kom.  Grodz 
k iego  BBWR. P ł ane ta .  W kr ó tk i em  
p r z e m ó w ie n iu  podkreś l i ł  doni os ło ść  u- 
ch w a lo ne j  u s ta w y  ko ns ty tu cy jn e j ,  wzno 
sząc  na  zak o ń c z en ie  okrzyk  na  cześć 
Rzeczypospoli te j  Polskie j ,  P a n a  Prezy ­
d e n t a  Rze czypospol i te j  i P ie rwszego  
Ma rsza lka  Polski  J .  P i ł su dsk ieg o ,  co 
zebran i  en tu z j as ty czn ie  p o  t r zy k ro ć  pod  
t rzymal i ,  a o r k ie s t r a  „ S o k o ł a ” o d e g r a ­
ła h y m n  n a r o d o w y .

N a s tę p n ie  d łuż sze  p r z e m ó w i e n i e  wy 
głosił  prof.  W e r n e ,  k tó ry  wska za ł  na 
różnicę  m ię d z y  K on s ty tu c ją  z 17 m a r ­
ca,  a o s t a tn io  u c h w a l o n ą .  W z a k o ń c z ę  
n iu  s twierdza ,  iż u c h w a lo n a  K o n s t y t u ­
cja, b ę d ą c a  k o r o n ą  po czyn io ny ch  pr ac  
o b o z u  Marsza łka  J .  P i ł sudskiego ,  w z m a c  
nia w ładzę  w Pańs twie .  Ork i es t ra  gra  
P ie rwszą  B ryg adę .

W  k o ń c o w e j  części  a k a d e m j i  z a b i e ­

ra g łos  w im. Zw. Pracy  Ob.  Kobiet ,  
p. C h o m ic zów na .  W s w e m  p r z e m ó ­
wie niu  podkreśl i ła ,  iż przez u c h w a le n ie  
Kons ty tuc ji ,  p o d o b n ie ,  j ak  przed  n i e ­
d a w n y m  c z a s e m  w pol i tyce  z e w n ę t r z ­
nej,  t a k  o b e c n i e  w pol i ty ce  w e w n ę t r z ­
nej,  wykaza ł  n a r ó d  sw ą  tężyznę .

Wzn ies io ny  okrzyk  na  cześć  t w ó r ­
ców Czynu P a ń s t w o w e g o  zos tał  przez 
z e b r a n y c h  po t r zykroć  po wtór zony .

„Co twoje, to moje” . Fr an c is zek  
W a rz ą g  ze wsi J a c h ó w ,  grn. Kru sz yna  
zazdr oś n ie  spogląda ł  n a  p i ę k n e  sosny ,  
ro s n ą c e  w lesie s w e g o  b ra ta  R o m a n a  
ze  wsi Karolina.

U zna ją c  z a s a d ę  „co  tw o je  to  m o ­
j e ” ścią! 4 s o sn y  i zawióz ł  do  swej  z a ­
grody .  Przec iwna  tej  za sadz ie  pol icja,  
sp orządz i ła  n a  Franc isz ka  W ą rz ą g a  
ak t  o sk a rżen ia .

— Amator cudzych zegarków,
Franc iszkowi  Kubikowi ze wsi Baby,  
gm .  Kruszyna  sk r a d z io n o  z e g a r e k  wart .  
15 zł. „ P o  ni tce d o  k ł ę b k a ” pol icja u- 
s tal i ła,  że kradz ieży  d o k o n a ł  W ła d y ­
s ław St ęp i eń  z tejże  wsi.

Gościnny wystąp Teatru Naro­
dowego Z Poznania. P r z y p o m i n a m y  
w os ta tn ie j  chwili ,  że dn ia  27 b. m. w 
ś r o d ę  o godz.  20.ej podz iwiać  b ę d z i e ­
m y  n a  s c e n i e  t e a t r u  „ K i n e m a ” z n a k o ­
m i ty  zespół  a r ty s tó w  T e a t r u  N a r o d o w e  
go  z P o z n a n i a  z wesołe j  k o m e d j i  Lich- 
t e n b e r g a  p. t. „M e c z  m a ł ż e ń s k i ” .

O godz.  16-ej t e g o  s a m e g o  d n ia  wy 
s tawi  t e a t r  dla  młodz ieży  szkolne j  ko- 
m e d j ę  w 5 a k t a c h  A l e k s a n d r a  hr. F r e ­
dry  p. t. „ Ś lu b y  p a n i e ń s k i e ”.

Pozo s ta łe  b i l e ty  n a b y ć  m o ż n a  je s z ­
cze  w ks i ęga rn i  p. Nowickiego ,  a p rzed  
r o z p o c z ę c i e m  pr z e d s t a w ie n ia  przy k a ­
sie w tea t r ze .

RADY PRAKTYCZNE.

W śró d  n a c z y ń  k u c h e n n y c h ,  u ż y w a ­
nych  do  g o to w a n ia ,  a l u m i n j o w e  z a j m u  
ją p o c z e s n e  m ie js c e .  Z w y k łe  myd l iny  
na j lep ie j  n a d a j ą  się d o  czyszczen ia  
t y c h  naczyń .  J e ż e l i  p o t r z e b a  je  oskro-  
ba ć  w ce lu  u s u n i ę c i a  p rz y w a r ty c h  c z ą ­
s te k  p o k a r m u  lub p lam,  d o b rz e  jes t  u- 
żyć d o  t e g o  de l ika tne j ,  s ta lo w e j  sz czo ­
teczki  i zwyk łego  m y d ł a .

— x — ■

T w a r d ą  p a s t ę  d o  b u t ó w  i n i e m o ż l i ­
w ą  do  użycia  można* z robić  m i ę k k ą  i 
d ob rą ,  jeśli  d o l e j e m y  t r o c h ę  t e r p e n t y ­
ny. Po  do br e j  chwili  p a s t a  będz i e  znów 
z d a t n a  do  użytku .

—  x —

G d y  z a p a s  m i o d u  w s łoiku  f e r m e n  
tuje,  na l eży  s ło ik  z m i o d e m  o s t ro ż n ie  
ws tawić  d o  g a r n k a  z c iep łą  wodą .  
Przeczekać ,  aż s tęża ły  m ió d  rozpuśc i  
s ię ;  w t e d y  łyżką  zd jąć  s z u m o w i n y ,  któ 
re  z gr om adz i ły  s ię  n a  wie rzchu ,  a w y ­
k la ro w a n y  już m i ó d  prze lać  d o  i n n e g o  
s łoika.

R o z m a ito śc i. 
Lnieciić Europy.

W e d ł u g  o b l i czeń  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
i n s ty tu t u  s t a ty s ty c z n e g o  kulę  z i e m s k ą  
za m ie s z k u je  o b e c n i e  n i eco  p o n a d  2 
mi l ja rdy  ludzi.  L u d n o ś ć  Azji wynosi  
1120 m i l j onó w,  E uro py  500 mi l jonów,  
Ameryki  250 mi l jonów,  Afryki 150 m i ­
l jonów i Aus tral j i  10 mi l jonów.

Pół m i l j a rd a  lud nośc i  E u ro p y  dzieli 
się w e d łu g  kra jów jak n a s t ę p u j e  (w mi- 
l jonach  głów):  Rosja e u r o p e j s k a  116,
Rzesza  N i e m i e c k a  66, Angl ja  46, Wio- 
42, Franc ja  41,8, Po lska  32,6, Hłszpanja  
23,8, R u m u n j a  18, Cze chos łowacja  14,7. 
J u g o s ł a w i a  13,9, W ę g r y  8,6, Be lg ja  8,1, 
H o la n d ja  7,9, Aus t r ja  6,7, Szwecja  6,2, 
Grec ja  6,1, Por tuga l ja  6. Bułgar ja  5,4, 
Szw ajcar ja  4, F in land ja  3,6, D an ja  3,5, 
l r l andja  3, N or w egj a  2,8, L i twa  2,1, 
Ł ot w a  1,9, Es to n ja  1,1, Turc ja  e u r o p e j ­
sk a  1 i A lb an ja  1. N a d t o  niecały rni- 
Ijon o b e j m u j ą  r a z e m  d r o b n e  kra je  
Lich tens t e in ,  L u k s e m b u r g ,  M o n a c o  i 
A ndo ra .

KAWĘ, HERBATĘ, KAKAO
w najlepszych gatunkach 

kupujemy tylko w znanej firmie
,Mokka K aw a” Leon P i o t r o w s k i

II Aleja 24 — Tel. 20-01.



Nr. ?! •_ , S t O W O ł 5.

S Ł O W O  K O B I E C E .
Wiosenne sukienki 
przedpołudniowe.

Wiosenne sukienki są przeważnie  
śasne, pastelowe z cienkich wełenek.  
L  przedpołudnie krój w ybitn ie  sporto­
w y  Fałdy zaatebnowane prawie do ko 
.Sn‘ paski, guziki. W ogóle  stebnowania  
aa dziś bardzo modnem przybraniem.

Efektownie nD. wygląda sukienka z 
cienkiej wełenki koloru b e ige  w m aleń­
ki klosz, z n iew ielk iem  okrągłem w y­
dęciem prawie zupełnie pod szyją za- 
stebnowanem, cztery  razy wokoło gru­
bym bronzowym jedwabiem. Rękawy  
trZyćwierciowe mają u dołu takież samo 
atebnowanie jak równie* i dół sukienki, 
pasek bronzowy, k lips u dekoltu.

Ładnie wygląda sukienka z czarno- 
c e g la s te j  w ełenki z kołnierzykiem  pod 
szyję za8tebnowanym kilkakrotnie czar­
nym jedwabiem. Krótkie do łokcia rę ­
kawki mają w yw in ięty  mankiet taksamo 
zastebnowany. Przez  środek bluzki na- 

są czkrne podłużne guziki. Pasek

s ię  pod znakiem jasnych żywych barw, 
po ciem nych kolorach jesien i i zimy.

Najmodniejsze uczesania.
K apeluszom  sukniom , płaszczom , t o ­

rebkom, pantofe lkom  i innym  drobiaz­
gom , które mają zapew nić  elegancki  
wygląd k ob iec ie  pośw ięca  s ię  tyle  
miejsca, gdzie  tym czasem  o uczesaniu,  
kwestji tak ważnej w toa lec ie  każdej 
pani i niejednokrotnie przyczyniającej s ię  
do jej sukcesów . Efektowna fryzura, 
um iejętn ie  do typu urody dobrane u c z e ­
sanie  m oże  bardzo p odnieść  urodę p a ­
ni, tak sam o, n ieod p ow ied n ie  u c z e sa ­

nie  m oże  tę urodę zeszpecić .
N ależy  pam iętać  o tern, że  fryzura 

pow inna być d ostosow an a  przede-  
w szystk iem  do pory dnia i oko liczności.

Zwykła, co d z ien n a  fryzura to płaskie  
szerokie fale, w łosy  zasadniczo krótkie, 
jednak nie tak krótkie, jak daw na fry­
zura garsonki; o ile loczki— to długości  
trzech, czterech centym etrów .

W ieczorem , na przyjęcia, do p o w łó ­
czystej sukni często  z trenem  tylko  
loczki, które układa s ię  na ty le  głowy  
w e w spaniały  czub. W ie le  pań, które  
spełniają skrupulatnie w szystk ie  n a k a ­
zy m od y , na bale  okręcają sw e  głow y

warkoczami w  odcien iu  ostrzejszym od  
naturalnych włosów.

W szelk iego  rodzaju grzebienie , e fe k ­
tow n e  klamry c ieszą  s ię  dużem  p o w o ­
d zen iem .

R ównież w łaskach są loczki na 
czole , które dodają pani wyrazu filuter­
nej m łod ośc i .  Z asadniczym  wyrazem  
m o d n e g o  uczesan ia  to  przedewszyst-  
kiem  zaczesy w a n ie  w łosów  do tyłu  
głow y. Każde m o d n e  uczesan ie  czy  
to  zwykłe, cod z ien n e ,  czy ba low e o d ­
znacza  się w łaśn ie  zaczesanem i do ty­
łu lokam i.

M alowanie w łosów  czy też utlenia­
nie  ich na p latynow o-blond nie należy  
już do osta tn iego  krzyku m ody, lecz  
wciąż jeszcze  c ie szy  s ię  d u żem  p o w o ­
d zen iem .

KOSMETYKA.

-czarny, zamszowy. Spódniczka ma trzy  
kontrafałdy na przodzie zastebnowane  
do połowy takim samym grubym, czar- 
btiu jedwabiem.

Jasno z ieloną w odcieniu se led y n o ­
wym sukienkę ładnie przybiers stebno-  
wanie ciem nozielonym  jedwabiem, gu ­
piki c iem nozielone duże kwadraty i p a ­
sek ciemnozielony.

Oprócz stebnowaó, guzików i pasków  
ulubionem przybraniem w iosennych  su­
kienek są kołnierzyki, kokardy, wiąza­
nia i falbanki z barwnej, deseniowej  
tafty w kraty przeróżne lub w kwiatki. 
Przybrania te stosuje się  zarówno do 
bardzo ulubionych w szelkich  odcieni 
beige, jasnozielonego, szarego, jak i do 
ciemnych granatowych i bronzowych.

Wiosna już zaczęła s ię  na dobre, 
więc zrzuciłyśmy już ciepłe zimowe swe  
try. Ich m iejsce zaję ły  szydełkowe blu­
zeczki ażurowe w najrozmaitszych ja s ­
nych pastelowych kolorach. Spódniczki 
dobrane kolorem do w iosennego pła­
szcza.

Płaszcze zasadniczo bardzo n iew ie le  
zmieniły się od zeszłorocznych , tak, Ze 
z powodzeniem może każda pani za ło­
żyć zeszłoroczny płaszcz i nie czuć się  
z tego powodu pokrzywdzoną, że chodzi 
w czemś niemodnem.

0 w iosennych  kapeluszach pisało  
się tak w iele  z ostateczną konkluzją, 
Se wszystkie są modne, w których pani 
jest do twarzy.

Rękawiczki jasne, torebki dobrane 
do całości. Pantofelki na ulicę na s łup­
kowym obcasie, czarne i szare. W io­
snę zaczynają przedew szystk iem  naj­
przeróżniejsze apaszki, barwne szaliki 
5 olbrzymie kokardy m otyle  z desenio­
wej tafty.

Wogóle wiosna w modzie rozpoczęła
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Hafty, jako przybranie w io se nn e j  sukni  są m o d n e  —  dodają o n e  
uroku, barwy, szczególnie ,  gdy  haft przyozdabiający suknię  jest  
artystyczny i utrzymany w tonacji  kolorów.  Modne są również  
sukienki  w jaskrawe barwne pasy  czerwone  i czarne na b iałym  
tle, lub czerw on e  na n iebieskich .  Do takiej sukienki ,  kapelusz  
biały z d u ż e m  ronde m przybrany wstążeczka mi  o barwach s u ­
kienki i c zerwon y żakiecik.  Sukienka opasana jest b ia łym sku-  
rżanym pask iem z czerwoną k l a m r ą — czerwona torebka s tan o­

wi uzupełnienie  stroju.

Przeciw wypadaniu włosów.
Jako wypr ób ow any  środek d o m o w y  

na porost włosów zalecam y następujący  
przepis:

10 gram sody  aptecznej  i 12 gram  
gliceryny rozczynić w trzech czwartych  
litra w o d y  dystylowanej.  R o zczy n em  
tym n a c i e r a m y  skórę g łowy dw a razy 
tygod ni ow o  wieczorem.

Wyp adani e  włosów częśc ie j s ię  zda  
rza u m ę żczy zn  niż u kobiet .  W wie lu  
wypa dka ch  dużą rolę odgrywają tu 
hormony.  W sz czegó ln oś c i  wypadają  
włosy  ozd ro w ie ń co m  po przebytym ty­
fusie,  grypie,  w chor oba ch przewlek­
łych jak błędnica ,  cukrzyca i kiła, a 
najczęściej  przy lojotoku jest  również  
c iężkie  i przewlekłe ,  jak s a m o  le cze ­
nie  łojotoku,  gdy bezpośrednia przyczy  
na choroby tkwi w zaburzeniach w 
przemianie  materji  i gruczołach łojo­
wych s p o w o d o w a n y c h  zmianam i  w c a ­
łym ustroju: zaburzeniami  w s ferze
seksualnej ,  w przewodzie  pokar mowym  
i innych narządach jamy brzusznej Le 
cz eni e  w ięc  musi być  us ku te czn ia ne  za 
poradą lekarza specjal isty.

Wypada nie  w ło só w  le czy m y  m e c h a  
nicznie  i środkami leczn iczemi:  m a s o ­
wanie skóry g ło wy,  djatermia,  n a ś w ie ­
t lanie  lampą kwarcową,  podniecające  
dawki promieni  Rentgena.

Wzmacnianie w łosów.
Środk ów leczniczych s łużąc ych do 

wzm ac ni an ia  wło sów  jest bardzo dużo.
Oto skuteczna recepta do mow a:  25 

gram  korzenia mydl an eg o ,  10 gram ey 
na mon u,  2 laski wanilji,  2 skórki z c y ­
tryny, 5 kropli olejku różanego,  pół  l i ­
tra wyskoku,  pół litra wody, 10 gram  
d w u w ę g la n u  sody.

Z g ot ow yc h ,  i stnie jących w handlu  
i c ieszących s ię  dobrą ren om ą m o ż e ­
m y  polec ić  płyn „Ordona" przeciw łu­
pieżu i na w zm oc ni eni e  włosów'.

My młodość priakwita.
Zagadnienie, o którem będzie  mowa 

w tym artykule, zainteresuje napewno 
^szystkie kobiety. Tematem będzie: o- 
*res przekwitania kobiety.

Kobieta o psychice subtelnej i skom  
plikowanej, okres przekwitania odczuwa 
W dzo dotkliwie, kobieta mniej subtel-  
na. bardziej prosta, łatwiej przeżyje  ten

Jakie* są objawy, które znamionują, 
okres ten rozpoczął s ię?  
Przedewszystkiem w ięc, przy ka*dem 

^ruszen iu  psychicznem odczuwa kobie 
** silne wzburzenie krwi, co łączy się  
* Prażeniem, jakby fala gorąca ogarnia  
ia eałe ciało. D alsze  objawy to: mrowie  
n,e kończyn, odczuwanie zimna w pal­
ach dłoai i stóp, szum w uszach, za- 
Wroty głowy, bicie serca, skłonność do 

ĵndleń, nagłe uczucie strachu bez spe- 
®jalnej przyczyny. W szystk ie  te objawy 

umączyć można wzmożeniem s ię  ciś- 
“lenia krwi.

Inne objawy, to zmiany występują-  
6 na skórze ciała. Skóra robi s ię  wiot  
*. sucha i skłonna do pigmentacji, po- 

twarWan*a kro<*aw el* i wyprysków na

Wygląd ogólny kobiety  ulega rów- 
n,ez wielkim zmianom. 
n  Kobieta zaczyna tyć nadmiernie, two 

a się pokłady tłuszczu (przeważnie na
Wrot*^’ P*®18*8®!1 • brzuchu), lub od-

tnie —  zaczyna chudnąć gw ałtow ­

nie. W spomnieć tu należy również, *e 
ustanie menstruacji i przekwitanie  n ie  
są to pojęcia jednoznaczne. Zatrzym a­
nie s ię  menstruacji występuje nieraz u 
kobiet jeszcze  przed 40 rokiem życia, 
mimo to kobiety  nadal zachowują mło­
dość i nie wykasują objawów klimakte- 
rycznych.

Są trzy typy ustawania menstruacji.
1) Menstruacja, dotąd prawidłowa, 

ustaje nagle i nie powraca już. Zjawis­
ko to występuje u kobiet, u których  
menstruacje były małe przez eałe ży 
cie.

2) Menstruacja ustaje na kilka m ie­
sięcy, potem wraca, zjawia s ię  co pe­
wien czas, znowu ustaje i znowu wraca. 
Stan taki trwać może kilka lat.

3 )  Menstruacja nie zjawia s ię  kilka  
m iesięcy , a potem w ystęp u ją  bardzo 
silne krwawienia i rrwają nieraz bardzo 
długo. U jednych kobiet takie krwawię  
nia powtarzają się  co miesiąc, u innych  
między jednem a drugiem krwawieniem  
upływa kilka m iesięcy.

Podkreślić  należy, *e w okresie prze 
kwitania, kobieta pragnie bardziej szczęś  
cia ni* kiedykolwiek w młodości, staje  
się  bardziej kapryśną, egzaltowaną,  
zmiennę w nastrojach i wtedy można  
porównać okres ten w jej życu z trud­
nym okresem rozwojowym  młodej dziew  
czyny.

W zakończeniu nasuwa się zagadnie  
nie; jakim sposobem można złagodzić  
te  objawy u kobiety, gdy zwalczyć ich

całkowicie nie pozwala natura?
Kobieta powinna zwróciś s ię  do l e ­

karza, a ten zbadawszy pacjentkę zasto  
suje odpowiednie środki łagodzące i 
djetę.

W handlu znajdują s ię  gotow e pre­
paraty hormonalne, bądź św ieżo  w yod­
rębniony wyciąg z pęcherzyków jajniko  
wyeh —  follikulina. Poprzestaniem y na 
niecałkowitem wyliczeniu tych przetwo­
rów i dodamy jedynie, że  kobieta w o- 
kresie  przekwitania powinna pamiętać
0 djecie jarsko roślinnej, unikać pokar 
mów i napoi podniecających, unikać  
w szelkich  nadmiernych wrażeń i wzru­
szeń. Z domowych środków, przynoszą­
cych u lgę  nerwom można zalecić brom
1 walerjany.

Jakież refleksje nasuną s ię  każdej 
kobiecie po przeczytaniu tego  artykułu?

Pozw olę  sobie wypowiedzieć moje  
refleksje:

Chcąc jaknajdłużej być młodą i jak- 
najdalej odsunąć od s ieb ie  okres prze­
kwitania kobieta musi już od w czesnej  
m łodości dbać o hygjenę  ciała, uprawiać  
sporty  w miarę s i ł  i możności, g im nas­
tykować s ię  codzień, w reszcie  wyrabiać  
w sobie silBą wolę i um iejętność opa­
nowywania nerwów w każdej sytuacji.

Ciało kobiety je s t  jak kwiat, potrze  
buje ciągłej i starannej pielęgnacji.  
Kwiat, ażeby m ógł zachować piękność i 
barwy, potrzebuje powietrza, słońca i 
wody. Ciało nasze potrzebuje tego  sa­
m ego, a jednocześnie  jaknajwięcej ru­

chu.
Rozpoczyna s ię  wiosna, robi się  c ie­

pło. Wstańmy w cześniej z łóżka, otwórz  
my okno, obmyjmy całe ciało wodą  
przestaną — pokojową i zacznijmy gim  
nastykę. Potem wyjdziemy na krótki 
spacer półgodzinny, wrócimy, zjemy  
śniadania i rozpoczniemy codzienne za­
jęcia. Panie  pracujące poza domem nie  
będą mogły pozwolić sob ie  na wykona­
nie tego  w szystk iego  z rana, niechże  
w ięc stosują to samo wieczorem. A gdy  
rozpocznie s ię  gorące lato, będziem y  
chodzić na plażę, będziemy kąpać się  
w promieniach słońca, aż ciało nasze o- 
palimy na piękny bronz. A gdy nam 
słońce dokuczy, zanurzymy się  w chło­
dne i orzeźwiające fale wody.

Musimy wyrobić w sobie silną w olę ,  
bo silna wola pozwoli nam p rzezw yc ię ­
żyć len istw o i znaleźć wśród najw ięk­
szej pracy czas na p ielęgnow anie nasze  
go ciała. W yrobienie w sobie um iejęt­
ność opanowania nerwów pomoże nam 
zw yc iężyć  strach, pomoże nam i nauczy  
znosić z pogodą przykrości życ ia  co 
dziennego, unikać przykrych nastroi, 
które fatalnie odbijają s ię  na naszych  
twarzach i cerze. Kobieta uśm iechnięta  
i pogodna zawsze j e s t  piękną, kobieta, 
która z lada powodu wpada w gniew ,  
irytuje  s ię ,  staje  s ię  brzydka, a z cza­
sem twarz jej  przybiera brzydki, odra­
żający  w ygląd .



Wiosna, a zgrabna sylwetka.

E st e ty czna  s u k i e n k a  przys t ro jna  
h a f t e m  dla młod e j  p a n i en k i .

Farblarnia  
i Pralnia Chemiczna

„BE NETA*
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis s k le p u  z K ape luszam i  
p o d  k i e r u n k i e m  a b s o l w e n t a  szKo-  
ł y  c h e m i c z n o - p r z e m y s ł o w e j  w  W a r  

s z a w i e  z d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą .

100 proc. p i w i ś i  f t t o p  wykonania.
Ceny znacznie zniżone.

Smukła ,  s p o r t o w a  s y l w e t k a  wciąż 
j e s z c z e  j e s t  bardzo  modna .  Nic d z iw ne ­
go  z r e sz tą .  Smukła  s y lw e tk a  świadczy
0 młodości ,  a k tó r a ż  z pań  nie chce 
być  młoda. . .

P i e r w s z y m  w aru nk ie m ,  zgrabne j  smu 
kłej  f i g u r y  to pr z e d e w sz y s t k ie m  ruc h  
a a  świeżem p ow ie t r zu .  W okr es ie  z imy 
k w e s t j a  t a  by ła  nieco u t r udn ion a ,  ale 
t e r a z  z n a s t a n ie m  wiosny,  każda  pani  
p o w in na  poświęcić  codz iennie  g i m n a s t y ­
ce, a p r z e d e w sz y s t k i e m  d ługim s p a c e ­
rom moż l iw ie  za mias to  godz inę ,  dwie,  
a k to mo że  to i więcej .

Codz ienn ie  rano  p ię tn a śc i e  m in u t  
g im n a s ty k i  z robi  pani  dosko na le  z a r ó w ­
no na  f igur ę ,  j a k  i na  samopoczucie.

N a s tę p n ie  spa cery .  Możl iwie w p a r ­
kach ,  albo za mias te m,  gdz ieś ,  gdz ie  
na p ra w d ę  j e s t  t r o c h ę  św ieżego ,  w ol ne ­
go  od dymu i sadzy  pow ie t r za .  Spacery  
te  powi nny się odbywać  ró wn ym ,  dość 
szybkim krokiem.  Do d łuższych  zwła sz ­
cza,  n a le ży  mieć  odpowiedni  s t ró j .  Wiec 
p rz e d e w s z y s tk ie m  obuwie.  Wygodne ,  
s p o r to w e  n a  ni sk im obcasie,  wmiarę  
szerokie ,  n ie  uc iska jące  palców. P o ń ­
czochy mocne , całe,  n iepo ce row ane .  Ca­
ły s t r ó j  powinien  odznaczać  się le k k o ś­
cią i p r zewiewnośe ią .  N a tu ra ln ie ,  że po 
winien być dość ciepły,  ale n igdy  n ie  
za ciepły.  P rze w ie w ność  zaś mń zapew­
nić odpowiednie  p a ro w ani e  skó ry .

Takie  sp ace ry  wpłyną  napewno  b a r ­
dzo dodatn io  tak  na sy lw e tk ę  pani,  j ak
1 na cerę.  W zimie częs to  ce ra  nasza 
u c ie rp ia ła  w duszny ch  sa lach  lub d a n ­
c ingach  pod g r u b ą  powłoką  pudru  i r ó ­
żu, j a k  r ów n ie ż  od napojów a lkohol o­
wych i o s t ry c h  p rzek ąse k  pot raw,  ja­
kich s ię  w ok re s ie  karnawału  dużo u- 
źywa,  a n a w e t  nad używ a i t e r az  p r o ­
t e s t u j e  różuemi  wysypkami  i n ie czy­
s tośc iami .

T e ra z  więc na leży za jąć  s ię  r a c j o ­
na lną  p i e lę gn ac j ą  cery .  N a jw ażnie j sze ,  
to doskonałe  je j  oczyszczenie  przez pa­
r ów kę  (nie na l eży  zapomnieć  położyć 
t ł u s te g u  kremu pod oczy) na s t ę p n ie  
św ie tn *  r ezu l t a ty  da ją  właśn ie  space ry  
na świeżem powie t rzu  i odpowiednia  
d je ta .

Ruch na świeżem pow ie t r zu  dosko­
nale wpływa na całą naszą  skó rę ,  a t em

samem i c e r ę  tw ar zy  przez  szybsz e  k r ą  
żen i e  krwi,  do k tó re j  do s t a je  s ię  w 
większy ch  i lościach t len.

K w e s t j a  ó j e ty  w dz is ie j sz em  le cz ­
n ic twie  j e s t  k w es t j ą  p ie rw sz or zędn ej  
wagi .  W ie m y  prze c ie ż  wszyscy  d o s k o ­
na le ,  że odpow iedn ią  d j e t ą  leczy  s ię  
wie le chorób ,  częs to  zupe łn ie  bez s t o ­
sowania  lek ar s tw .

D je t a  ma wielkie znaczenie  z a r ó w ­
no w zachowaniu  smukłe j  sy lw e tk i ,  j a k  
i w u t r zy m yw an iu  zdrowej,  c zys te j  ce ry .

Na s y lw e tk ę  wpływa d je ta  tak  i loś ­
ciowa, j a k  i j akośc iowa.  N a tu ra ln ie ,  że 
t r z e b a  unikać  wsze lkiego p rz e ła dow y­
wania  żołądka,  na ja da  się do sy ta ,  tak,  
że to  już  nic więcej  nie mo g ło by  się 
zmieśc ić ,  n a s tę p n ie  t r z e b a  w yrz ec  się,  
w wypadku,  gdy  się ma skłonność  do 
tyc ia ,  wszelkich po t ra w  na zb y t  tuczą ,  
cycb,  j a k  t ł u s t e  mięsa ,  śm ie tana ,  w sz e l ­
kie mleczno-mączue  po t r awy ,  c ia s tk a  i 
czekolady spo żywane  w n a d m ie r n e j  
i lości.

Zwłaszcza w y s t r z e g a ć  s ię  na leży  n a ­
j a d a n i a  s ię  takiemi  p o t r aw am i  na  kola­
c ję  i to n a  kr ó t ko  przed  udan iem się 
na  spoczynek .

Na ce rę  bardzo  u jemnie  wpływa nad  
m ia r  o s t r y c h  p r zyp raw  i korzeni ,  j a k  
p ieprzu ,  octu,  m us z ta rdy ,  wsze lk ich  ma ­
r y n a t  i napojów a lkoholowych,  j a k  ró w ­
nie ż  n ad m ia r  mięsa,  zwłaszcza  w ie p rzo ­
wego.  N a to m ia s t  doskonale  wp ły wa  s t a ­
łe, codz ienne  je d z e n ie  owoców, kw aś ­
ne go  mleka ,  miodu,  p o t r a w  lekki ch  a 
pożywnych.

Zwłaszcza  w ok re s i e  wiosny ,  gdy 
organizm odczuwa brak  witamin,  zimo 
we, c i ężk ie  odżywianie  u j em nie  wpływa 
na cerę.  powodując  to n a d m i e r n ą  s u ­
chość,  to t łus tość ,  to znów wy p ry sk i  
lub sw ę d z e n ie  skóry.

To też  po winn iśm y s ię  s t a r a ć  o 
w iększ e  zużycie owoców (choćby  c y ­
t r yn ) ,  m leka  i miodu,  a unikać mięsa.

D ług ie  zaś spacery ,  zabawy i g i m n a ­
s t yka '  na świeżem po wi e t rzu  na ładuj ą  
nas  n o w ą  e n e r g j ą ,  dobrem sa m o p o czu ­
ciem, p o zbaw ią  nas owej dziwnej  z imo­
wej oc ięża łości  i gnuśn ośc i ,  a p r z e d e ­
wsz ys tk ie m za pew ni ą  zdrową,  ładną,  
c z y s tą  c e r ę  i smukłą ,  s p r ę ż y s t ą  s y l ­
w e t k ę .

DODRA GOSPODYNI.
L eg u m in a  k a r to f l a n a .

Cztery żół tka  rozc ie rać  d ługo  z (»• 
k ą  m i a ł k i e g o  cuk ru ,  t a k  by  żół tka zbie 
lały. W y c is n ą ć  s ok  z pó ł  cyt ryny,  2e. 
t r zeć  n a  ta r tc e  s k ó r k ę  cy t r y n o w ą , ’ WSy" 
p a ć  os t rożn ie  mąki  kar tof lane j ,  ub£ 
p i a n ę  z cz te re ch  b i a ł ek  i r a z e m  zmie. 
szać .

W y s m a r o w a ć  f o r m ę  m a s łe m ,  obsy. 
pa ć  ta r t ą  b u ł e c z k ą  i wlać w nią CaL 
m a s ę .  W s ta w ić  d o  g o r ą c e g o  pjeca 
s p ra w d z ić  p a t y c z k i e m ,  czy  s ię  upjekt0’ 
Po  wyjęc iu  z p ieca  przekro ić ,  posmaro 
w a ć  ub i tą  z c u k r e m  ś m i e t a n k ą ,  a po, 
t e m  polać  ś m i e t a n ą  i po dać .

R A D J O .
W A R S Z A W A  26 m a r c a .

6.45 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s ta j ą  zorze11 
6.33 P o b u d k a  do g im n a s ty k i .  6.36, Gitnna. 
s tyk a .  6;50, 7,25 M uzy ka  z p ły t .  7.15 Dzień, 
p o r ,  7.45 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż . 7,50 „Wskaj 
z ó w k i  p r a k t y c z n e " .  8.00 A u d y c ja  d la  szkól. 
11.57 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z a w y .  Obserw! 
A s t r o n .  12 00 H e j n a ł  z K ra k o w a .  12,03 Wia. 
d o m o śc i  m e t e o r  12,05 K o n c e r t  z e  Lwowa.
1.2.50 C h w i lk a  d la  k o b ie t .  12,55 D ziennik  p0.’ 
łu d n i o w y .  13.00 K o n c e r t  s k r z y p c o w y  (płyty) 
13 45 „Z  r y n k u  p r a c y “. 13.50 W iadom ośc i  » 
e k s p o r c i e  p o lsk im .  13,55 P r z e g l ą d  giełdo­
w y .  14.45 K o n c e r t  o rk  36 p.p. p o d  dyr, mjr. 
S. L id z k ie g o - S I e d z iń s k ie g o .  16.30 Opowiada 
n i e  d la  d z iec i  m ło d s z y c h .  16.45 Kwadrans 
s ł y n n y c h  a r ty s tó w  (p ły ty ) .  17.00 Skrzynka 
P .K .O. 17.15 M S w ie r z y ń s k i :  K w a r t e t  smycz 
k o w y .  17.30 U t w o r y  'na  k sy lo fo n  so lo  (płyty)
17.50 S k r z y n k a  j ę z y k o w a .  18,00 Recital z 
P o z n a n i a .  18 15 F r a g m e n t  t e a t r a l n y ,  18.30 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  18.45 M u z y k a  s płyt. 
19.07 - P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  19.15 
W ia d o m o ś c i  r o ln ic z e ,  19.25 Wiadomości 
s p o r t o w e  lo k a ln e .  19.30 W ia d o m o ś c i  sporto 
w e  o g ó ln o p o lsk ie .  19.35 D u e t  saxofon»wy,
19.50 F e l j e to n  a k tu a ln y .  20,00 R e c i t a l  forte­
p i a n o w y  B. K ona. 20.45 D z ie n n ik  wieczorny 
20.55 „ J a k  p r a c u j e m y  i ż y je m y  w  Polsce". 
21.00 K o m e d ja  m u z y c z n a .  22.30 „P om nik  tra 
g ic z n e j  m i ło ś c i ” . 22 45 M uzyka  salonowa 
p ły ty ) .  23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla ko- 

m u n ik .  lo tn ic z e j .  23.05 Mu z y k a .

Zęby  — to  fu n d a m e n t  zdrowia!
Należy je więc  szanow ać  i u n i k a ć  

w s z e l k i c h  p a r t a c z y  d e n t y s t .
K siążeczkę wyjaśn. tę  kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarn iach  lub od autora
L ek a rz a -D e n ty s ty  M. GREJNIECA 

w Częstochowie 
u l. N. M arji P a n n y  (II Aleja) 24. T e l. 22-50

ADAM K R E C H O W IE C K I .

Najmłodsi..,
1 (powieść)

By ł  to dz ień  le tn i ,  pogodny.  Słońce 
zniżało s ię  j u ż  ku zachodowi.  Od s t r o n y  
Humania  sz ła  zwolna  gromadka ,  z łożo­
na  z mężczyzny ,  kobie ty  i dz iewczynki .

Mężczyzna był  ros ły ,  barczys ty ,  odsia  
n y  w kaf tan  długi ,  róż n ią cy  się nieco 
k ro j e m  od zw ykł ych  s ie rmicy ,  był  dłuż 
gzy, wcię ty  w pasie,  z sz e ro k  emi nieco 
s fa łdowanemi  połami.  Z pod wysokie j  
czapki  wy g lą d a ła  tw a rz  o wy bi tn yc h  r y  
sach .  D ług a  cza rn a  broda,  rozdz ie lona  
pośrodku,  oczy żywe,  bys t r e ,  p r z e n i k l i ­
we,  policzki  mocno wys ta jące ,  nadawały  
t e j  tw a r z y  cechę  c h a r a k te ry s ty cz n ą .  
P r ń w ą  r ę k ą  p row adzi ł  p r z y tw ie rd z o n eg o  
za nozdrza  do łańc ucha  n iedźwiedz ia,  a 
w lewej  niósł  wysoki  kij  żelazny,  na 
k tó ry m  s ię  wspiera ł .

Z w i e r z ę  szło zwolna,  ociężale,  z gło 
wą w dół  spuszczoną ,  widocznie znużo­
ne,  senne .  Dopiero  kiedy do wsi s ię  
zbl iżono,  n iedźwiedź  podniósł  nieco leb 
do góry ,  chrapy ,  p rz ez  k tó re  żelazne  
ogniwo łańcucha  było przec i ągn ię te ,  
rozdym ał  i ś lepe oczy o zakrwawionych  
b ia łkach  o tw ie ra ł  szeroko ,  j a kby  niemi 
dop a t rzyć  chc ia ł  t ego,  co in s ty n k te m  i 
w ęchem przeczuwał  —  bl iskość sadyb  
l u d z k ic h .

I  na ra z  o tw or zył  paszczę  i r y k n ą ł  
z pe łnej  piers i .

Chłop  sz a rp n ą ł  s i lnie  łańcuchem.  Ry k 
n i edźwiedz ia  pr z e sz e d ł  w j ę k  bólu, a 
zakończył  się coraz  cichszem,  g ł ębszem  
m ru czen iem ,  n iby ska rg ą .  B iedny  ś le ­
piec spuśc ił  znowu łeb do ziemi  i szedł  
zwolna  z r e z y g n a c j ą  n i em ą za przew ód

nik iem swoim, p o ty ka ją c  s ię  co krok  
n a  n ie ró w n e j  ścieżce,  k tó re j  ga rb ó w  wi 
dz ieć nie mógł.  Chwi lami,  j a k b y  z nie- 
c iep liwością,  w s t r z ą s n ą ł  wypłowia łemi  
rudem i  kudłami ,  k tó r e  bu jn e  n a  grzb ie -  
cie, aż do skó ry  w y d a r t e  były po bokach  
znać  od częs ty ch  uderzeń  że laznego  
ki ja.

— Miś  g ł o d n y — p rzem ów i ła  ze współ 
czuc iem kobie ta ,  idąca obok.

Był a  odz iana  ja k  zwykl e  wie jsk ie  
kobie ty ,  aie po ła tana  je j  świ ta  i chus tka  
s ta ra ,  spłowiała,  związana  na  głowie,  
zd radza ły  ubós two.  Pom imo ciepła drźa  
ła.  Od czasu do czasu dreszcz  j ą  ch w y ­
t a ł  gwa ł town y,  a tw a rz  zs in ia ła  św ia d­
czyła,  że kr ew  w n ie j  k rzep ła .  Twarz  
t a  była wychudzona ,  a nos i ła  ś lady  cięż 
k iego  cierpiała,  zwłaszcza  w oczach, 
k tó re ,  m g łą  zasnute ,  pods in ia łe ,  w g łą b  
zapadłe ,  g asnąć  s ię  zdawały.  Bezsi lna  
chwie jąc  s ię  na nogach,  w yt ęża j ąc  sił  
os ta tek ,  wlokła się racze j  niż szła i o- 
p ie ra ła  s ię  z lekka  na  grzb iec ie  n i e d ź ­
wiedzia,  k t ó r e g o  kudły  g ładz i ła  od cza 
su do czasu  k o ś c is t ą  rę k ą .

—  Ps iawia ra!  —  p r z e r w a ł  kacap.  
Nie g łodny ,  ino mu się iść n ie  chce.  
Nie  g łodn a  best ja!  wy chyba  Maryno,  
c o ś ‘ie od dwóch dni  nic w u s ta c h  nie 
mieli .

—  Nie mogę  je ś ć  —  Mykoło — nie 
mogę!  —  odrzekła  kobieta.  Ł am ie  mnie  
w rękach ,  w no gach  i po całem c ie le .  
Ś m ie rć  mnie  już  bierze.

—  Matusiu!  zawołało w tej  chwili ,  z 
b ła g a ln ą  proś bą  w g łos ie ,  idące  obok 
dziewczę.  Miało n a jw yże j  1st dziesięć.  
M izerne  także  było i wychudłe,  aie mło 
dość walczyła  zwycięsko z g łodem i n ę ­
dzą. W koszul in ie  ty lko i ch us tc e  s t a ­
r e j ,  na  krzyż  na p ie rs ia ah  związanej ,  
sz ła  raźno ,  dużemi,  c iemnemi ,  a by s t r e -  
mi oczami  p a t r z ą c  przed  s iebie .  Te ra z  
te  oczy,  zwrócone  ku matce,  mia ły  w y ­
r a z  pr z e jm u ją c eg o  lęku  i rzewnośc i .

—  Ot  nie gada l ibyś c ie  g łups tw ,  Ma­
r y n o —w trą c i ł  kacap  po chwili .  Wi oska  
n ieda leko ,  nap i je c i e  s ię  k ie l i s zek  wód­
ki, to i sk rzep ła  k r e w  się obudzi .

—  Zaro be k  l ichy —  dodał  po chwil i  
— czo r t  na s  zapędz i ł  w te s t rony .  W 
H um an iu  do mia s ta  n a s  nie puszczono,  
a na przedmieśc iu  nie zarobisz  nic, ino 
się wszys tk im  opłacać t rzeba.

Spl uną ł  ze złością.
Szli  dalej  w mi lczeniu.  Dziewczyna  

p r z y s u n ę ła  s ię  do matk i ,  k t ó r a  objęła  
j ą  czule r a m ie n ie m  i tu ląc ku sobie,  
sp og ląd a ł a  na  n ią  p r zy gas ł em i  oczy ­
ma.

—  Ola, ty  m o j a — Ola! s zep t a ła  z c i ­
cha, wzdychając.

—  Ej,  Maryno  —  ozwał s ię  znowu 
Mykoła —  żebyśc ie  ino na p ra w d ę  tu 
nie  zachorze l i ,  bo do Ż y t o m i e r z a  dybać 
je szcze  daleko,  a wam, jak  mówicie,  t am 
koniecznie  p o t r zeb a .

Kob ie t a  nie odpowiedzia ła  nic,  a My 
koła spoz ie ra ł  na  n ią  s iwem okiem z po 
dełba.

—  Trzeca  to było a C h e r so ń sk a  aż 
tu s ię  zawłóczyć— ozwał  s ię  po p r z e r  
wie,  z widoezuem niezadowoleniem.  Tam 
cz łowiek  był  p r z yna jm ni e j  mi ędzy  swoi 
mi, a tu  ani  zarobki ,  ani  pora tow an ia .  
S ka ran ie  Boskie!

Spluną ł  znów z gniewu.
—  Zawróci l i śc ie  mi g łowę swojem 

gadanie m,  a j a  głupi  uwierzy ł .  Włó czy ­
my się,  j a k  burłaki ,  a z wa szych  obie t ­
nic czar tu  pociecho.

—  Czekajc ie  Mykola,  czekajcie!  —  
s ze pn ę ła  kobie ta— niedługo  się przeko-  
cie, żem nie  k łamała.

—  Kiedy z was j u t  g r z e s z n a  dusza 
wyłazi  — p rz e rw a ł  Myfeoła —  a tych 
w aszych  bogac tw,  an i  ojca, ani męża  
nie  widać.

—  Cicho! — zawoła ła  żywo kobie ta  
zbl iżając  s ię  do Mykoły i b łaga lnym 
w zroki em  wskazując  n a  idącą  obok

dz iewczyn kę— nie ch  mała n ie  słyszy...
—  Dlaczego?  —  od burk ną ł  chłop — 

albo to ona  n i e  zna,  że n ie  chłopskie, 
ino pański e  j e s t  dziecko.  Niech  zna! a 
g d y b y ś m y  zmar l i ,  to  n i ech  ojca szuka, 
ino ślad wskażcie ,  bo z t e g o  waszego 
g ada n ia  t r u d n o  dojść prawdy .

Mówiąc to Myboła  c iąg le  z p o d e ł b a  
p a t r zz ł  n a  Marynę ,  j a k b y  z je j  twarzy 
wyc zy ta ć  chciał ,  ezy w t e m  mizernem 
ciele długo  je szcze  du sz a  n ie  utrzyma. 
Badanie  to snać n i e  b y ł o  p o m y ś l n e ,  
bo g łową kiwał  c iąg le i spluwał  od 
czasu  d o  czasu.

Myśl i  j e g o  pob ie g ły  mimowoli * 
n ie z b y t  ds le ką  przesz łość .  P r z e d  lat? 
s iedmiu  czy ośmiu,  pozna ł  Marynę .  By 
ła to  wówczas  młoda  i n iezwyk le  uro­
dz iwa kobie ta .  Skąd prz yb y ła  do małej 
wioski  n i ed a l ek o  Cher son a ,  Warwarów- 
ką zwanej ,  n ie  widz ia ł  nikt .  Je d e n  tyk 
ko s t a r y  SemeD, u k t ó r e g o  Maryn* 
w raz  z małem swem dz ieck iem znalazł* 
p rz y tu ł e k ,  wiedz ia ł  zapewne,  a le  m ó w i ć  
nie chciał  i  c iekawe p y t a n i a  o p r y s k l i ­
wie  zbywał .

—  C zor t  wie  skąd.. .  —  mruczał .  "  
P r z y s z ł a  z małem dz ieck iem na  r ę k u  i 
w pr os i ła  s ię  na  s łużbę.  A n iech tam 
a i rdz i .  Sam j e s te m ,  to mi czasem P0' 
może.

Ażeby to Se m en czyni ł  z dobre?0 
serca ,  w to n ik t  wier zyć  n ie  chciał.  Zn* 
no go w całej  okol icy ja k o  niebezpi0OZ 
ne go  człowieka,  k t ó r y  sumienie  
twa rde ,  j a k  kamień .  P r z e d  l a t y  przybył 
on do W a rw a ró w k i ,  t akże  nie wiadoffl0 
skąd i n ieznany  nikomu. Miał  tu  wp*8* 
dzie j e d n e g o  krew ni aka ,  k t ó r y  za mło®0 
czumakował,  a po tem w Warwarówc® 
ożeni ł  s ię  i osiadł ,  a le  k re w n ia k  z Se­
m en em  żadny ch  s t o su n k ó w  mieć 816 
chc ia ł  i innych  przed  nim przest r*e" 
gał.

c. d. n.

Beisktor edpewledzialny Józef Wolnic&i. Wydawca: S p i l l s  z ®. o. „Słowo Częstochowskie* w  Częstochowie.


